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5 minut przed otwarciem klubu ,, Tytus" — Papcio Chmiel maluje w holu portrety — Tytusa, Romka i Atomka 


Fot. M. Szymański 


© Otwarcie klubu ,, Tytus” 

na osiedlu Rakowiec w Warszawie 
© Kierownik klubu potrzebny od zaraz 
© Dokładne informacje na str. 3 


PAP (ZSRR). Radziecka flota otrzymała 
na swoje wyposażenie „latające platfor- 
my” — nowy typ statków transportowych 
przeznaczonych do przewozu towarów 
w zbiornikach płytkowodnych do punk- 
tów nie posiadających przystani i dźwi- 
gów portowych. 
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PODUSZ- 


KOWIEC 


Statki te poruszają się na poduszce po- 
wietrznej, dzięki czemu mogą wpływać 
nawet w ujścia bardzo płytkich rzek. Do 
rozładunku niepotrzebne są przystanie, 
ponieważ ich rolę spełniają urządzenia 
zainstalowane na pokładach poduszkow- 
ców, w tym dwunastotonowy dźwig o za- 
sięgu ramienia 20 metrów. Statek może 
podejść bezpośrednio do brzegu i przy 
pomocy własnych urządzeń wyładować 
kontenery, urządzenia techniczne czy in- 
ne ładunki. W przypadku towarów syp- 
kich stosuje się wysuwany transporter 
taśmowy o długości 26 metrów, a w wy- 
padku ciekłych, jak na przykład paliwa 
płynne, dwie pompy tłoczące. Jednym 
słowem wszędobylski poduszkowiec łą- 
czy w sobie zalety drobnicowca, kontene- 
rowca i tankowca. (jk) 


* NIEUSTAJĄCY 
KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


6 MARCIN Z ZAKOPANEGO 
ZDOBYŁ 
KOLEKCJE HERBÓW | GODEŁ! 


Jury za najciekawszą korespondencję 
wydrukowaną w 72 numerze „Świata 
Młodych” uznałę list trzynastoletniego 
Marcina Strachanowskiego z Zakopane- 
go, który napisał o wizycie u twórcy ludo- 
wego. Gratulujemy Marcinowi. Jedno- 
cześnie przypominamy, że czekamy na 
Wasze listy, właśnie takie, wprost z życia! 


(wm) 


GAZETA NASTOLATKÓW 


O KOSMOSIE 
I GWIEZDNYM 


MIASTECZKU 


mówił lotnik-kosmonauta 
specjalnie dla dzieci 


POZNAŃ (HSI). W Osiedlowym Domu Kultury „Jagiellonka” odbyło się 
niedawno spotkanie z lotnikiem-kosmonautą Zenonem Jankowskim. Gospoda- 
rzami spotkania były dzieci. Ppłk Jankowski — który był dublerem ppłk Mirosła- 
wa Hermaszewskiego — mówił o przygotowaniach do lotu, wpływie pobytu 
w kosmosie na organizm ludzki, a także o tym, że nie można wykluczyć istnienia 
innej niż nasza cywilizacji. Podzielił się również wrażeniami z pobytu w Gwiezd- 
nym Miasteczku, współpracy z radzieckimi kosmonautami, opowiadał o nawią- 
zanych tam przyjaźniach. Z okazji 18 rocznicy pierwszego lotu człowieka w kos- 
mos ppłk Jankowski przybliżył dzieciom postać Jurija Gagarina. 

Zainteresowanie budziła również wystawa znaczków, obrazująca najważniej- 
sze wydarzenia w historii zdobywania kosmosu. Spotkanie zakończył występ 
harcerskiego zespołu wokalnego „Koniczynki” ze Środowiskowego Domu Kul- 
tury ZHP dzielnicy Rataje. (kż) 


złap się za guzik 


Przeczytaj i 


 PERTAMI 
ENERGETYCZNEJ 


SZWECJA (PAP). 2100 szwedzkich kominiarzy otrzymuje przeszkolenie - 


w dziedzinie oszczędnego gospodarowania energią, a to z inicjatywy działające- 
go w tym kraju Zrzeszenia Kominiarzy Dyplomowanych oraz Narodowej Rady 
Przemysłu. Zdaniem tych organizacji — kominiarze mają na polu oszczędzania 
energii dużo do zrobienia, bo zaglądają na co dzień do kominów i wylotów 
instalacji ogrzewczych, mogą wytknąć wiele nieprawidłowości funkcjonowania 
tych urządzeń. To powinno dopomóc w racjonalnym używaniu paliw... (tok) 


ENERGIA Z FAL MORSKICH 


JAPONIA (PA). już ponad pół roku w pobliżu wyspy Honsiu pracuje ekspery- 
mentalna siłownia, wykorzystująca energię falowania morskiego. Morska elek- 
trownia składa się z wielu komór powietrznych, otwartych od spodu i zawierają- 
cych duże pływaki. Wznosząc się i opadając na fali, pływaki iłoczą przez dysze 
w górnej części komór powietrze, uruchamiając turbiny. Te zaś napędzają 
prądnice elektryczne o mocy 125 kilowatów. Nie jest to dużo, zwłaszcza jeśli wziąć 
pod uwagę ciężar wszystkich urządzeń siłowni (500 ton), ale całe przedsięwzięcie 
jest przecież na razie jedynie eksperymentem. (jd) 


Jerzy Bohdanowicz 
pisze z Nowej Zelandii (1) 


Nasza wiedza o niewielkich, dalekich i mało znanych krajach jest 
dość ogólnikowa. Gdy zadawałem moim znajomym testowe pyta- 
nie, co wiedzą o Nowej Zelandii, odpowiedź była niemal zawsze 
podobna: kraj bajkowego piękna przyrody, dobrego klimatu, spo 
kojnych i życzliwych ludzi. Takie oceny świadczyły już o sporej 
wiedzy, jakże często bowiem mylono nazwę tego kraju z.. Nową 
Gwineą.Na ogół ztrudem odnajdywano Nową Zelandię na mapie. 
Cóż, w naszej historii nie zaliczaliśmy się do narodów zbyt inten 
sywnie penetrujących świat. 
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SUCHE BATERIE... 
SŁONECZNE 


nowy wyna 


polskich 


TARNÓW |PAP). Zespół ludzi z Tarnowskiej Pracowni Projekto 
wej Technicznej Obsługi Rolnictwa prowadzi próby opracowa 
nych przez siebie tzw. suchych baterii słonecznych. Urządzenia te 
(o konstrukcji skrzyniowej) wykorzystują znany efekt szklamiowy 
do pobierania i gromadzenia energii słonecznej. Zgromadzoną 
energię cieplną słońca wyzyskuje się do suszenia zboża i traw, 
a nawet do ogrzewania pomieszczeń. (tok) 


ak wyglądały perony 
|: Dworca Centralnego 

w Warszawie, kiedy wyru- 
szały pierwsze wakacyjne po- 
ciągi. Jeśli ktoś z Was rozpozna 
siebie na zdjęciu z lewej — prosi- 
my napisać. A przy okazji opo- 
wiedzcie jak jest na koloniach! 
Fotografia z prawej strony po- 
kazuje sposób na upał na war- 


szawskim basenie  kąpie- 
lowym.. 
Wszystkich _ Czytelników, 


którzy nie wyjechali, a chcą 
wakacje spędzić ze „Światem 
Młodych” zapraszamy na str4, 
gdzie drukujemy propozycje 
Klubowego Lata Nastolatków. 


Fot. CAF 


Na politycznej scenie 


KOREA 
CIĄGLE 
PODZIELONA 


25 czerwca br. rozpoczął się Miesiąc Soli- 


darności 2 Walką Narodu Koreańskiego 
o Wycofanie Obcych Wojsk z Korei Południo- 
wej. Dobra to okazja do przypomnienia po- 
krótce najnowszych dziejów narodu, z któ- 
rym historia obeszła się tak okrutnie. Podział 
kraju zaczął się w roku 1945. Pięć lat później 
nastąpiła brutalna agresja na Koreańską Re- 
publikę Ludowo-Demokratyczną, w której 
USA występowały pod fałszywym szyldem 
ONZ, zakończona w 1953 roku podpisaniem 
przez Północ i Południe tymczasowego roze- 
jmu. Od tej pory w Korei Południowej stacjo- 
nują amerykańskie wojska. Utrudnia to 
wszelkie przedsięwzięcia zmierzające do po- 
kojowego zjednoczenia obu części podzielo- 
nego kraju. 

Stany Zjednoczone, miast zgodnie 
z przedwyborczą obietnicą prezydenta Car- 
tera wycofać swe wojska z Korei Południo- 
wej, utworzyły z siłami reżimu południowo- 
koreańskiego wspólne dowództwo ikonsek- 
wentnie wyposażają oddziały swoje i połud- 
niowokoreańskie w najnowocześniejszą 
bron i urządzenia wojskowe. 

Modernizacją objęto obecnie siły lotnicze. 
W czasie wizyty ministra obrony USA Harol- 
da Browna w Seulu odbyło się uroczyste 
przekazanie kilkunastu myśliwców-bom- 
bowców „F-40 Phantom”. Siły powietrzne 
zwiększyły swą liczebność o kilkaset osób. 
Wcześniej dostarczono 2 samoloty radaro- 
we. Pentagon oświadczył, iż te najdroższe 
w amerykańskim arsenale maszyny stacjo- 
nować będą w bazie lotniczej Osan w prowi- 
ncji Kyonggi. W południowokoreańskich pla- 
nach Pentagonu na rok 1979 uwzględniona 
została również budowa fabryki broni w po- 
bliżu międzynarodowego portu lotniczego 
Kimpo oraz modernizacja pasa startowego 
w amerykańskiej bazie Camp Humphrey. 

Opublikowany niedawno tajny raport 
Kongresu USA ujawnia, że Seul nabył od 
Waszyngtonu nowoczesną broń wartości 
230 mln dolarów. W skład tych dostaw 
wchodziły m.in. przeciwczołgowe pociski 
„TOW*, udoskonalone przeciwlotnicze ra- 
kiety „HAWK” i pociski powietrze — ziemia 
„MAVERICK”. Na bazie amerykańskiego ka- 
pitału i technologii Korea Płd. będzie mogła 
podjąć masową produkcję wyposażenia 
wojskowego, w tym 40-tonowego klasycz- 
nego czołgu o najnowocześniejszych para- 
metrach oraz dział różnego kalibru. 

Fakty te wskazują wyraźnie, że pod prete- 
kstem rzekomego „zagrożenia z Północy” 
Stany Zjednoczone konsekwentnie — po- 
przez utrzymywanie własnych wojski dosta- 
wy broni — przyczyniają się do zaostrzenia 
sytuacji na Półwyspie Koreańskim. A prze- 
cież mimo wrogiego nastawienia władz Ko- 
rei Południowej, partia, rząd i naród KRL-D 
nadal nie ustają w podejmowaniu wysiłków 
na rzecz pokojowego zjednoczenia Północy 
i Południa. Prezydent Kim Ir Sen wyraził 
nawet gotowość zachowania odrębności 
ustrojów obu państw koreańskich w ramach 
pewnego rodzaju konfederacji, która byłaby 
pierwszym etapem procesu zjednoczenia 
kraju. Pokojowe rozwiązanie problemu kore- 
ańskiego, proponowane przez Phenian i cały 
postępowy świat, torpedowane jest jednak 
przez reżim seulski. (b) 


arszawska Rotunda PKO 

Kilkanaście minut po tragi- 

cznej eksplozji, Trwa akcja 
ratunkowa. Głośniki milicyjnego 
radiowozu przekazują wozwanio: 
„Potrzebna krew dla rannych 
Przed _ domem towarowym 
„Wars” czeka autobus. Wszyscy, 
którzy chcą oddać krow, zostaną 
nim przewiezieni do stacji krwio- 
dawstwa”. Niedlugo po tym zatło- 
czony „Berliet” ruszył w drogę. 
Przed „Warsem” pozostała jesz- 
cze spora grupa ludzi. Dla nich na 
zabrakło miejsca. 


Utkwiła mi w pamięci ta scena. 
Może dlatego, że patrzyłem na nią 
mając jednocześnie przed sobą ob- 
raz skutków katastrofy, ciała ofiar, 
cierpienie rannych, zrujnowany 
budynek. W tej scenerii widok na- 
tychmiastowej reakcji na apel 
o krew, powszechny odruch serca 


dawał coś w rodzaju uczucia ulgi, 
napawał otuchą. 

Z pewnością sytuacje nadzwy- 
czajne, dramatyczne momenty wy- 


padków mobilizują, zacieśniają 
więzy ludzkiej solidarności. Pod 
wrażeniem nieszczęścia instynk- 
townie stajemy do pomocy, chce- 
my w miarę swoich sił uczestni- 
czyć w akcji ratunkowej. Jesteśmy 
ofiarni. Dziesiątki przykładów po- 
twierdza to spostrzeżenie. 

Ale jak postępujemy na co 
dzień? Gdy w grę nie wchodzą już 
tak dramatyczne okoliczności, 
a wołanie o ratunek nie jest tak 
przejmujące? Czy zdajemy sobie 
sprawę, że nasza pomoc jest po- 
trzebna stale, że zawsze ktoś na nią 
czeka? Czy zdajemy sobie z tego 
sprawę? 

Krwiodawstwo — popularność 
tej idei w społeczeństwie można 
traktować - jako swego rodzaju 
miernik ofiarności i to tej ofiarnoś- 
ci na co dzień, zwykłej nie wymu- 
szonej tragicznymi wydarzeniami. 

Oczywiście, każdy człowiek zda- 
je sobie sprawę z tego, że oddana 
przez niego krew może komuś ura- 
tować życie. Ale od znajomości tej 
prawdy jeszcze dość długa droga 


wiedzie do dacyzji pójścia do stacji 
krwiodawstwa. Dlaczego tak sią 
dzieje? Mamy tu do czynienia ze 
splotami bardzo wielu powodów 
Coraz rzadziej można zatknąć się 
z kiedyś dość powszechną opinią, 
że oddanie krwi niekorzystnie od- 
bija się na zdrowiu dawcy. Takie 
przekonanie pokutuje dziś wśród 
niewielkiej części społeczeństwa. 
Najpowszechniejsza jest nato- 
miast postawa, nazwijmy ją obo- 
jętności, przekonywania samego 
siebie, że sprawa nas nie dotyczy, 
odpukiwanie, abyśmy broń Boże 
nie stanęli przed koniecznością od- 


dawania krwi. Owszem, łatwo mo- 
żemy prezentować pełne zrozu- 
mienie dla ważności idei krwioda- 
wstwa, popierać ją deklaracjami, 
gorzej, gdy to zrozumienie trzeba 
udokumentować. Wtedy chowa- 
my głowę w piasek, udajemy, że 
nie wiemy o co chodzi. 


warszawskich szpitalach 

zrobiono badania stara- 

jąc się odpowiedzieć na 
pytanie jaki jest stosunek do odda- 
wania krwi w różnych pokoleniach. 
Okazało się, że np. rodzice bez ża- 
dnych oporów godzili się na prze- 
kazanie swojej krwi chorym dzie- 
ciom. W odwrotnej sytuacji, gdy 
czekającym na krew był stary czło- 
wiek, jego dzieci już dużo niechęt- 
niej decydowały się, by zostać 
dawcą. 

Honorowe krwiodawstwo napo- 
tyka na opory także w dużych mias- 
tach. A właśnie tam potrzeby są 
największe. Duże miasta są z regu- 
ły dużymi centrami szpitalnictwa, 
w których dokonuje się skompliko- 
wanych, wymagających wielu li- 
trów krwi operacji. Do tych szpitali 
trafiają także pacjenci najciężej 
chorzy, przywożeni z terenu woje- 


wództwa, bądź jak w wypadku Wa 
rszawy, z całogo kraju 

Niowialkia zaintoresowanie ho- 
norowymi krwiodawcami w du 
żych miastach moża być tłumaczo: 
ne wieloma przyczynami. Z pew 
nością zbyt mało pisze sią i mówi 
na ten temat, a jeśli już = to popula 
ryzacja ogranicza się do zazwyczaj 
krótkotrwałych okolicznościowych 
akcji, wydania plakatów, broszu- 
rek. A to nie daje zbyt wiele. Chęt- 

"mie mówi się, że przeszkody 
w rozwoju krwiodawstwa to zja- 
wiska typowe dla życia dużych 
zbiorowości; a więc ograniczanie 
zainteresowania tylko do swoich 
prywatnych spraw, pośpiech, obo- 
jętność wobec otaczających lu- 
dzi. 

Wymienione, a także wiele in- 
nych przyczyn sprawiają, że w Pol- 
sce mamy zbyt mało krwiodaw- 
ców. Jest ich przeszło 984 tys. Spo: 
śród nich ponad 90 proc. to ludzie 
oddający krew honorowo, nie bio- 
rący za to ani złotówki. Dawców 
płatnych jest znacznie mniej — 70 
tys. Grupa ta — jest to prawidło- 
wość obserwowana we wszystkich 
państwach rozwiniętych — zmniej- 
Sza się stopniowo. Pewien procent 
w grupie krwiodawców płatnych 
stanowią ludzie, którzy mają bar- 
dzo rzadkie grupy krwi. 

Skoro już jesteśmy przy statys- 
tykach, kilka słów o młodzieży. Li- 
czba młodzieżowych klubów daw- 
ców krwi nie jest zbyt duża, a ich 
członkowie stanowią niewiele po- 
nad 13 proc. ogółu osób należą- 
cych do klubów honorowych 
krwiodawców. W niektórych mias- 
tach, np. w Lesznie, Chełmie kluby 
zrzeszają kilkudziesięciu młodych 
członków. 

Zróżnicowany jest poziom pracy 
klubów. Obok bardzo dobrze wy- 
wiązujących się ze swoich zadań, 
są i takie, które ledwie wegetują, 
ograniczając się jedynie do istnie- 
nia. Dość często zdarza się, nieste- 
ty, że nieprzestrzegane są terminy 
oddawania krwi, wcześniej uzgad- 
niane ze stacjami krwiodawstwa. 
Tu dotykamy problemu niezwykle 
delikatnego. Trudno bowiem robić 
zarzuty ludziom, którzy dobrowol- 
nie chcą oddawać krew. Z drugiej 
strony jednak planowanie, że tego 
a tego dnia klub honorowych daw- 
ców zgłosi się na stacji krwiodaws- 
twa, ma duże znaczenie dla służby 
zdrowia. W szpitalach, biorąc pod 
uwagę te terminy, planuje się dni 
zabiegów operacyjnych. Niezgło- 
szenie się grupy dawców łamie 
misternie ułożony plan. Pacjenci 
muszą oczekiwać na zabieg. Nie- 
kiedy stacje muszą sięgać do zapa- 
sów, narażając się na uszczuplenie 
rezerwy trzymanej na nagłe 
wypadki. 


tki krwiodawstwa sięgają 
Pow 1818. Trzeba była jednak 
atu lat eksparymantów, zanim 

w Anglii przy szpitalu King's Colle 
ge w Londynie uruchomiona 
pierwszy stały punkt krwiodaws- 
twa, Po kilku latach podobne pla 
cówki powstały w innych krajach 
Szybki rozwój metod leczenia 
krwią dokonał się w latach wojny. 
Dziś krew stała się lekiam powsza- 
chnie stosowanym, na świecie do- 
konuje się milionów transfuzji 
przetaczając miliony litrów krwi. , 

W naszym kraju tzw. służba krwi 
dysponuje kilkuset stacjami i punk- 
tami krwiodawstwa. Rocznie po- 
bierają one 380 tys. litrów krwi. 
Jest to niestety zbyt mało. Wynika 
to w części z tego, że w naszym 
kraju krwiodawcy oddają mniej 
krwi niż jest to dopuszczalne bez 
szkody dla zdrowia. Po części na 
taki stan rzeczy wpływają złe wa- 
runki pracy większości stacji. Doty- 
czy to także placówek działających 
w dużych miastach np. w War- 
szawie. 

Kwestia tzw. zapotrzebowania 
na krew jest jednak dużo bardziej 
skomplikowana. Do tego stopnia, 
że spróbowano nawet szukać od- 
powiedzi w badaniach biometeo- 
rologicznych i — nie, to nie żart — 
astralnych. Bo jak np. przewidzieć, 
którego dnia zdarzy się szczególnie 
dużo wypadków na drogach i za- 
kładach pracy, na jakich podsta- 
wach określić dzień, w którym do 
szpitali trafi wielu chorych wyma- 
gających natychmiastowej pomo- 


cy chirurga? A ważna jest nę tyj,. 
ilość krwi, ale przede wszystkim jej 
grupa. Potrzebne cą także Proparą. 
ty, do produkcji których Używaną 
jest krew Niektóre znich mają bar 
dzo krótki, kilkugodzinny okre. 
trwałości * 


A jednak mimo wszystko krwi 
nie może zabraknąć. | wprawdzie 
z dużymi kłopotami, ale służba 
zdrowia wywiązuje sią za swoich 
obowiązków. Nie obywa sią jednak 
bez ograniczeń wstrzymują się 
produkcję niektórych Preparatów, 
np. w „Biomedzie'stoi nią wy 
rzystana aparatura do wytwarzą. 
nia albuminy = preparatu produką 
wanego z krmi. Braki częściowo 
pokrywa import 


rognoza opracowana przez 
Pre stwierdza, że pod koniec 

przyszłego dziesięciolecia 
służba zdrowia potrzebować bę 
dzie rocznie 1 mnilion litrów krs 
Tego wymaga rozwój medytyny, 
bardziej złożone techniki operącj; 
Przybędzie szpitali i niestety — wraz 
ź rozwojem cywilizacji zwiększy 
się liczba nagłych wypadków. Nie 
zbędne jest także zwiększenie re 
zerw krwi przechowywanej na wry 
padek nieszczęśliwych wypadków 
Dyktują to również wymogi obro. 
nności kraju 


Czy tak wielkie potrzeby mogą 
być zaspokojone? Lekarze mówią 
o konieczności rozbudowy stac 
krwiodawstwa, wyposażania ich 
w lepszy sprzęt, wprowadzenia no- 
woczesnych technik pobierania 
i przetwarzania krwi. Ale równie 
wiele — choć może to brzmi banał- 
nie — zależeć będzie od każdego 
z nas, od naszej codziennej ofiar 
ności. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


»O tej spiewano: „Ej ty huto, zetempowska huto, ty w lipcowe noce nam się 
śnisz...”. I inną, „o murarzach, których spiew rozgwarzył się nad Wisłą melodią 
o Nowej Hucie”. Dlaczego właśnie o tej budowie śpiewano pieśni? Dlaczego 
budziła ona tak gorące emocje? Żeby na te pytania odpowiedzieć, trzeba wczuć 
się w atmosferę tamtego czasu, historycznych lat 1948, 1949. 

Kończył się okres powojennej odbudowy, uwieńczony — wbrew oczekiwaniom 
tych, którzy liczyli, że młoda, nie posiadająca doświadczenia władza, wywodząca 
się z robotników i chłopów, nie upora się z ogromnymi trudnościami — wielkim 
sukcesem. Odbudowany polski przemysł płodukował już półtora raza więcej niż 
przed wojną, w 1938 roku. Było to dużo i mało. Bardzo dużo w stosunku do tego, 
z czym zaczynaliśmy w pierwszych dniach po wyzwoleniu, zbyt jednak mało, by 
zapewnić dalszy rozwój Polski i poprawę warunków życia społeczeństwa. Ze- 
wsząd jeszcze wyzierał jeden z najniebezpieczniejszych wrogów Ludowej Polski - 
zacofanie. 

W grudniu 1948 roku, podczas Kongresu Zjednoczeniowego Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej, na olbrzymiej planszy wyobrażającej 
mapę Polski zapaliło się tysiąc czerwonych światełek. Partia przedstawiała naro- 
dowi program wielkiej bitwy, w której nie miał paść żaden strzał, a mimo to 


zadecydowała ona nieodwołalnie — jak żadna do tej pory — o dalszej przyszłości 
Polski. Był to bowiem program batalii o uprzemysłowienie kraju, o przekształce- 
nie go z zacofanego rolniczego w przemysłowo-rolniczy. Każde z tych czerwo- 
nych światełek na mapie Polski oznaczało budowę nowego, wielkiego zakładu 
przemysłowego. Nikt wcześniej nie przedstawił polskiemu społeczeństwu tak 
ambitnego programu. 

Największym i najważniejszym dla kraju — wśród tego tysiąca projektowanych 
do budowy zakładów — miał być wznoszony z pomocą Związku Radzieckiego 
wielki kombinat metalurgiczny. Trzydzieści lat temu, na polach wsi Mogiła pod 
Krakowem pojawiła się tabliczka z napisem: „„Tu będzie Nowa Huta”. Bitwa 
0 uprzemysłowienie Polski się zaczęła. Przyszły kombinat miał dać krajowi 1,5 mln 
ton stali rocznie tj. tyle, ile produkowały wszystkie polskie huty przed wojną. Dziś 
ta huta, nosząca imię Lenina, produkuje rocznie 7 mln ton stali. 

W historię Polski Nowa Huta wpisała się jako żywy pomnik uprzemysłowienia 
kraju i wszystkich przemian, jakie wniosło ono w życie Polaków. Torowała ona 
drogę powszechnej dziś świadomości, że stal — to drożdże gospodarczego 
rozwoju. Bez stali nie ma maszyn, fabryk, domów, transportu. Ilość stali produko- 
wanej na głowę mieszkańca jest jedną z przyjętych na świecie miar nowoczesnoś- 


ci. Z tej świadomości zrodziła się młodsza siostra Huty im. Lenina - Huta 
„Kałowice”, największa budowa obecnego dziesięciolecia, warunek kolejnego 
kroku w nowoczesność. 

„Nowa Huta i wszystkie inne wielkie budowy socjalizmu pierwszej połowy lat 
pięćdziesiątych — nie ma w tym żadnej przesady — gruntownie zmieniły życie 
milionów ludzi w Polsce. Robotnikom umożliwiły pracę w nowoczesnych zakła- 
dach przemysłowych. Dla chłopskich dzieci, z przeludnionych wówczas wsi, 
otwarły perspektywy pracy w różnych ciekawych zawodach. Inżynierom i nau- 
kowcom stworzyły pole dla dzieł ambitnych na miarę drugiej połowy XX wieku. 
Zamknęły bezpowrotnie okres historii, kiedy setki tysięcy Polaków musiały na 
obczyźnie szukać chleba, pracy i możliwości urzeczywistniania życiowych pla- 
nów. Wprowadziły one Polskę do grona dziesięciu najbardziej uprzemysłowio- 
nych państw świata. Mówił o tym wszystkim towarzysz Edward Gierek na uroczys- 
tościach XXX-lecia Huty im. Lenina. 

Nowa Huta stanowi piękną kartę w historii działalności polskiej młodzieży. 
Budowało ją kilkadziesiąt tysięcy zetempowców —żyjąci pracując w warunkach tak 
trudnych, że dziś trudno je sobie nawet wyobrazić. Wielu z nich do dziś mieszka 
w Nowej Hucie. Czasem, kiedy się spotykają, kiedy zostaną zaproszeni na 
harcerską zbiórkę — Nowohucki Hufiec nosi imię Związku Młodzieży Polskiej — 
wspominają lata pionierskiej budowy. Jak kosili na polach ostatnie zboża, by 
rozpocząć wykopy fundamentów, jak wznosili domy i obiekty kombinatu, jak 
rosła Nowa Huta na przekór błotu, chłodowi, zmęczeniu... Czasem wtedy 
śpiewają piosenki z tamtych lat. 

JERZY MAJKA 


Olbrzymi napis wskazuje drogę do klubu. Okna są zakratowane nie dlatego, że tam 
mieszka Tytus, lecz dlatego że przedtem mi 


się tu biura administracji osiedla 


ochotę i czuje się na siłach do kiorowania klubem, może się zgłosić telefonicznie da 
pani Grażyny Rowińskiej, tel. 23-22-84 WSM:OCHOTA 


|] w wAaRSZAWIE | 


Czerwiec 1979 — Warszawa, ulica Pruszkowska 46. Pod normalnym blokiem 
mieszkaniowym tłum dorosłych i dzieci Drzwi partorowogo lokalu przegradza 
czorwona wstęga. Zbliża się do niej Tytus da ZOO z wielkimi nożycami w rąku (w 
łapie), niesiony przez Papcia Chmiela. Godzina 17 i jedna minuta 

CIACH! — Tytus przecina wstęgę i z potężnym hurra - wszyscy wchodzą do 
wnętrza 


KLUB DZIECIĘCO MŁODZIEŻOWY „TYTUS” ZOSTAŁ OTWARTY! 


Tytus wygłasza w języku staromałpim przemówienie inauguracyjne - życząc, aby 
klub jego imienia promieniował humorem i rozrywką na cało osiedle „Aakowiec 
i w ogóle, żeby było w nim domówo jak w najlepszej dżungli 

Czy klub będzie tętnił życiam, to zależy od jego członków i prowadzących 
instruktorów. Instruktorów na razie brak i jośli ktoś z czytających warszawiaków ma 


Fot. M. Szymański 


Pierwsi uczestnicy klubu to plastycy, gracze | filatefiści 


Władek trochę niepewnie wchodził do se- 
kretariatu szkoły. Dopiero teraz przynosił 
zdjęcie do maturalnego świadectwa. Cóż,nie 
zdążył wcześniej — w domu było tyle roboty. 


Wchodzi, a tu jacyś nieznajomi i pani dyrek- 
tor, która prawie rzuca mu się na szyję, cału- 
je. gratuluje... Zatkało go. Tyle uznania za 
jedno przyniesione po terminie zdjęcie?! 


iałem zamiar — mówi — zo- 
M stać na gospodarstwie już po 


zasadniczej szkole rolniczej. 
Gdy ją skończyłem, pomyślałem — a może 
ma się uda dostać na studia? Poszedłem 
więc do technikum. Uczyłem się nieźle — 
poniżej czwórki nit było. Jeszcze w pierw- 
szej klasie technikum wybierałem się na 
studia, ale jednocześnie myślałem o chmie- 
lu. Do szkoły miałem blisko, po lekcjach 
dużo pracowałem w chmielniku. A studia? 
Wyjechać na 5 lat! To dużo, można przez 
ten czas wiele stracić na plantacji. 
Przemyślał wszystko i postanowił na 
studia nie zdawać. Na zakończenie nauki 
miał jeszcze odbyć staż w spółdzielni. Je- 
chał właśnie załatwić związane z tym for- 
malności, wstąpił do szkoły, a tu czekała 
go niespodzianka z tą nagrodą! Zrezygno- 
wać z indeksu, który spadł jak z nieba?! 
Wróciły dawne marzenia o studiach, o pra- 
cy w puławskim instytucie, gdzie będzie 
mógł ulepszać uprawę chmielu, badać jego 
nowe odmiany. Bo rzeczywiście chmiel był 
u Władka na pierwszym miejscu w każ- 
dym pianie. 


ostanowił — spróbuję! Niemałą rolę 

w tej decyzji odegrała wysoka ocena 

jego pracy przez jurorów konkursu 
Zdaniem naukowców z SGGW-AR w Wa- 
rszawie była ona na poziornie pracy magis- 
ierskiej i Śmiało można ją wydać jako 
poradnik dla chmielarzy. 

— Temat pracy wybrałem w II klasie — 
mówi Władek. — W programie przedmiotu 
„Uprawa roślin” była tylko jedna lekcja 
0 chmielu, ale mnie nic innego nie intere- 
sowało; nie czułem się na siłach pisać na 
imny temat. Uzgodniłem temat z nauczy- 
cielem. W rezultacie powstała obszerna, 
licząca 108 stron praca monograficzna pl. 
„Uprawa chmielu”. 

Władek przedstawił w niej nie tylko 
wiadomości, które zaczerpnął z książek 
i artykułów z „„Rolnika Lubelskiego”, ale 
przede wszystkim podzielił się swoimi ob- 
serwacjami i metodami uprawy. Przecież 
miał z chmielem do czynienia przez sześć 
lat. 

— Oni chmiel razem rośli — powiedziała 
jego matka. — Ja bym sama z mężem nic 
dała rady (rodzice Władka są schorowani 
i właściwie to on jest gospodarzem). 


kolice Nowego Tomyśla, gdzie mie- 

szka Władek to, oprócz wojewódz- 

twa lubelskiego, obszar Polski, 
gdzie często można spotkać taki obrazek — 
pole z kilkumetrowyrmni stojącymi rzędami 
grubymi słupami, między którymi zawie- 
szone są jakieś druty. Jeśli jest akurat 
koniec sierpnia, wzdłuż opuszczonych 
z górnej konstrukcji drutów, izw. prze- 
wodników, owinięte są zielone pędy po- 
kryte kilkucentymetrowymi szyszkami 
o charakterystycznej zielonozłocisiej bar- 
wie To znak, że nadszedł czas zbioru. 
Chmiel jes rośliną wieloletnią. Jego plan- 
1acje zakłada się na 15-20 lat (ryle czasu 
mniej więcej wytrzymują słupy). Co roku 
z karpy pozostającej na zgmę w ziemi wy- 


VWVkrótce wyjaśniło się, że powód radości 
pani dyrektor był inny. Otóż praca maturalna 
Władka Kańduły „Uprawa chmielu” zdobyła 
pierwsze miejsce w konkursie „(Młodzi tech- 
nicy — rolnictwu”, organizowanym przez re- 


dakcję 


„Gromady — 


Rolnika Polskiego”. 


A Władek jako zwycięzca konkursu otrzymu- 
je indeks wyższej szkoły rolniczej — oczywiś- 


cie bez egzaminu. 


SWÓJ 
ŻYWIOŁ 


rastają pędy. Usuwa się ich nadmiar, a z0- 
stawia dwa, które, gdy podrosną do kilku- 
dziesięciu centymetrów trzeba owinąć na 
przewodniku. To robi się w maju. Potem 
chmiel zaczyna szybko rosnąć, nieraz 
dzienny przyrost wynosi ok. 20 cm. Aż do 
końca sierpnia, kiedy to pędy osiągają 
długość kilkunastu metrów, a szyszki na- 
bierają właściwej barwy. Trzeba je zerwać 
i wysuszyć w ciągu kilku dni, bo zebrane 
później mają mniejszą wartość. Obcięte 
pędy pali się. A w chmielniku jest wtedy — 
jak mówi Władek — pusto i smutno. Aż do 
następnej wiosny. 

Jego ojciec założył plantację w 1971 r. 
Najpierw miała | hektar, potem powię- 
kszył ją do 4 hektarów. Władek miał wtedy 
14 lat. Pracował wspólnie z ojcem. Cieszył 
się z dobrych zbiorów, obserwował czy 
chmielowi nie zagrażają jakieś choroby, 
czy nie żółknie od nadmiaru wilgoci. 

Dlatego w jego pracy dyplomowej moż- 
na znaleźć fragmenty bardzo osobiste: ,,... 
Mam zamiłowanie do pracy w gospodars- 
twie, a chmiel jest jakby jego życiem... Nie 
chcę nikogo nastawiać pesymistycznie ani 
optymistycznie do uprawy, ale powiem 
jedno, że ta gałąź gospodarstwa wymaga 
dużych nakładów robocizny... Ostatnio 
w świecie chinielarskim wiele się mówi na 
ternat mechanizacji cięcia karp. W Polsce 
narzędzia takie nie są produkowane, ale 
można je zrobić w następujący sposób... 
Slusznie reż rolnicy mówią, że trzeba zżyć 
się z tą rośliną, by móc ją umiejętnie 
uprawiać...” 


Tej pracy dyplomowej zawdzięcza 
wstęp na uczelnię. Wybrał oczywiście Lu- 
blin, bo tylko tam mógł się zajmować 
chmielem. W sierpniu pojechał na prakty- 
kę studencką do Dąbrowy Górniczej. Było 
tam 20 osób z jego roku, zżył się z nimi. 


adszedł październik. Akademia. 
N Uroczyste wręczenie indeksów 

1 niepewność — co z akademikiem? 
Niestety, trzeba było nocować na dworcu. 
Po kilku dniach Władek zamieszkał wresz- 
cie w 4-osobowym pokoju w domu studen- 
ckim. Niedługo się cieszył. Zaczęły się 
kłopoty z matematyką i chemią. Techni- 
kum dało mu dobre przygotowanie 
z przedmiotów zawodowych, ale na pierw- 
szym roku były przede wszystkim ogólne. 
Nie dawał sobie rady. Próbował jeszcze 
przenieść się na zaoczne studia do Pozna- 
nia. Przyszła pierwsza sesja i odpadł. W lu- 
tym było już po wszystkim. Niektórzy 
z jego roku zrezygnowali ze studiów już 
w pierwszym miesiącu. On wytrzymał ty|- 
ko trochę dłużej. Nie udało się. Ale Wła- 
dek jakoś się z tym pogodził. Przecież już 
dawniej wybrał pracę w gospodarstwie. 
I gdyby nie ta nagroda, wcale by nie 
próbował studiować. 


dek uprawia chmiel, prowadzi go-. 


O: tego czasu minęły dwa lata. Wła- 


spodarstwo ojca. Mam tu swój ży- 
wioł — mówi — lubię przyłożyć się do pracy, 
a potem mieć wolne. Robię u siebie, niki 
nade mną nie stoi. To nie laka ciężka praca 


— jak się ma zamiłowanie, to się tego nie 
odczuwa. Najwięcej pracy jest w maju 
i sierpniu. 

Gospodarstwo nie jest duże, niecałe 6 
ha. Władek oprócz chmielu chce hodować 
bydło i trzodę chlewną. Potrzebna jest łąka 
i grunt pod uprawę paszy. Nie tak łatwo 
w Glinnie dokupić ziemię. 

— Gorzej niż w toto-lotku — mówi Wła- 
dek. — Jednego roku już wszystko było 
niby załatwione, a potem w gminie mó- 
wią, że nie mogą mi sprzedać, bo to za 
daleko. Później znów dają mi pole odle- 
gle o 10 km, a ja przecież nie mam jeszcze 
ciągnika. Tu naprzeciwko jest gospodar- 
stwo 13 ha, od sześciu lat ziemia nie 
widziała obornika, leży odłogiem. Chcia- 
łem wziąć w dzierżawę, ale właściciel się 
nie zgodził. 

Może urząd gminny w Nowym Tomy- 
ślu sprawę tę jakoś załatwi i Władek 
doczeka się nareszcie powiększenia go- 
spodarstwa. Teraz codziennie obchodzi 
swój chmielnik. W tym roku chmiel za- 
czął później puszczać pędy. Ale już pod 
koniec maja chmielnik się zazielenil. Bę- 
dzie co wysłać do Lublina. Może stam- 
tąd trafi na eksport? Szyszki chmielowe 
są przede wszystkim potrzebne do pro- 
dukcji piwa. Bo jak mówi stare przysło- 
wie: „Piwo bez chmielu, masło bez soli, 
a koń bez ogona jednakową mają war- 


tość”. 


ANNA PACIOREK 
Fot. J. Kowalkowski 
A. Glanda 


IX Międzynarodowy Wakacyjny 
Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


Są różne metody oddawania strza- 
łów, podawania piłki. Ogólnie można 
powiedzieć, że od umiejętności stoso- 
wania wielu zagrywek zależy wartość 
zawodnika. Dzięki odpowiednim ude- 
rzeniom piłki potrafi on spowodować 
potrzebne jej wirowanie, a tym sa- 
mym zmianę kierunku lotu. To wpro- 
wadza w błąd bramkarzy i obrońców 
przeciwnika. 

Zamieszczone zdjęcia pokazują trzy 
podstawowe uderzenia piłki: wewnę- 
trzną stroną stopy, podbiciem i z „czu- 
ba”. Stosujemy je w zależności od 
konkretnych sytuacji na boisku i od.. 
naszych umiejętności. Ale po kolei. 


Uderzenie zewnętrzną stroną stopy 
powoduje wirowanie w odwrotnym 
kierunku. Przeciwny jest również i kie- 
runek odchylenia toru lotu. Te strzały 
są znacznie silniejsze, ale i tu należy 
pamiętać o wysokości przyłożenia sto- 
py do piłki. 


Uderzenie wewnętrzną stroną stopy. 
W ten sposób radzę kopać piłkę szcze- 
gólnie początkującym zawodnikom. 
Nie jest to zbyt mocny strzał, ale dzięki 
niemu osiągamy dużą celność zagry- 
wek. Bardziej doświadczeni futboliści 
dodatkowo stosują jeszcze podkręce- 
nia piłki. To powoduje jej wirowanie, 
a następnie odchylenie toru lotu do 
wewnątrz. Warto przypomnieć, że mi- 
strzem takich uderzeń jest Kazimierz 
Deyna. Jego słynne „rogale” siały po- 
płoch wśród nie tylko krajowych 
bramkarzy. Ale wróćmy do uderzeń. 
Jeżeli kopiemy piłkę w dolną część — 
zatacza ona wysoki łuk. I odwrotnie — 
przy kopnięciu w część górną będzie- 
my mieli do czynienia z lotem płaskim. 
Uderzenie wewnętrzne zezwala egze- 
kutorowi na wymanewrowanie nawet 
dość długiego muru obrońców. Od- 
chylenie toru lotu piłki zależne jest od 
prędkości jej wirowania. 


Uderzenie podbiciem w zasadzie rwe 
wprowadza piłki w obrót. Jest to rów- 
nież mocny strzał, stosowany głównie 
przy egzekwowaniu rzutów wolnych. 
bezpośrednich, z dalszych odległości 
Wszystkim początkującym zawodne 
kom radzę zwrócić uwagę na prawi 
dłowe przyłożenie nogi: w momencie 
oddawania strzału powierzchnia piłki 
powinna się zetknąć z całą powierzch- 
nią podbicia stopy. 


je 


ZA) 
TY RZTRE są 5 R 
Uderzenie z „czuba” jest najmniej do- 
kładnym sposobem egzekwowania 
strzałów. Ale kopnięta tą metodą piłka 
leci najdalej. Na załączonym zdjęciu 
widać, że noga styka się z dolną częś- 
cią piłki. Będzie to przyczyną, że zawi- 
ruje ona w kierunku przeciwnym do 
lotu. Tor lotu jest wówczas bardzo 
wysoki, a krzywizna opadania bardzo 
stroma. Jeżeli stopa trafi w górną 
część piłki będziemy mieli do czynie- 
nia z płaskim lotem, a nawet z tocze- 
niem się piłki po powierzchni boiska. 
Na zakończenie jeszcze jedna uwa- 
ga: w czasie gry spotykamy się z ty- 
siącami różnych sytuacji, nie zawsze 
zezwalających na uderzenia nogą, 
którą potrafimy lepiej się posługiwać. 
Apeluję więc do uczestników turnieju 
„Świata Młodych”, aby uczyli się ko- 
pać zarówno prawą, jak i lewą nogą. 
Życzę powodzenia 


STARSZY SĘDZIA 
Prezes KS „Przygoda” 
Fot. K. Adamowski 


Halo, tu Klub Szperaczy! 


FOTOGRAFIA WIELE 


OPOWIEDZIEĆ MOŻE... 


kaw ile starych gier i zabaw udało Wam 

się wyszperać i czy zorganizowaliście 
ich turniej?! No, i jak się on udał?! Poczta 
niestety funkcjonuje w rytmie ospałym i ża- 
dna Wasza korespondencja do mnie jeszcze 
nie nadeszła. Mam jednak nadzieję, że już za 
dni kilka zasypie mnie lawina Waszych lis- 
tów. | to mnie pociesza, dodaje otuchy i do- 
pinguje do dalszego działania. 


Cs" szperacze! Strasznie jestem cie- 


Zanim przekażę Wam kolejne polecenie, 
chciałbym zadać pewne pytanie: „Czy lubicie 
oglądać albumy ze starymi fotografiami?" 
Teraz ten zwyczaj już powoli zanika — aparaty 
fotograficzne są powszechnie dostępne, 
zdjęć się robi dużo i nikt nie ma siły nato, żeby 
pracowicia wklejać je do albumu; w wielu 
dómach po prostu trzyma się je w różnych 
pudełkach i pudłach. Ale były czasy (i to 
wcale nie takie dawne), kiedy odbitka foto- 
graficzna nie była czymś tak codziennym jak 
dzisiaj, więc się je szanowało i wklejało każdą 
bardzo starannie do grubego rodzinnego al- 
bumu. | w każdej niemal rodzinie taki stary 
album z fotografiami się znajduje. W niektó- 
rych z takich albumów zdjęcia bywają zaopa- 
trzone również w podpisy — kiedy zostało 
wykonane, w jakich okolicznościach oraz ko- 
go przedstawia. Jeśli owe podpisy są, to 
bardzo ułatwią Wam historyczne badania, 
Jeśli nie ma — też dacie sobie radę zwykona- 
niem mojego kolejnego polecenia, które 
brzmi: WYGRZEBAĆ WSZYSTKIE RODZIN- 
NE ALBUMY Z FOTOGRAFIAMI ORAZ RÓŻ- 
NE POJEDYNCZE FOTOGRAFIE, PRZYNIEŚĆ 
NA ZBIÓRKĘ ZASTĘPU | DOKONAĆ ICH 
PRZEGLĄDU. Oglądanie starych fotografii 
jest ciekawe samo w sobie, ale proponuję, 
żebyście dokonali ich przeglądu pod pew- 
nym określonym kątem. A mianowicie, że- 


Wakacyjny 


teatrzyk: 


byście spróbowali zaobserwować w jaki 
sposób z bieglem lat zmieniał się sposób 
ubierania ludzi. Będzie to interesująca refle- 
ksja natury obyczajowej czyli, inaczej mó- 
wiąc, obserwacja zmian dotyczących zacho- 
wania się, zwyczajów, stopnia zamożności 
i wreszcie mody. W tych badaniach starych 
dokumentów historycznych (bo fotografie są 
takimi dokumentami) możecie wesprzeć się 
przeglądem starych czasopism i gazet, o ile 
w czyimś z domów będzie można takie 
znależć. 


Przegląd starych dokumentów, to pierwsze 
z dzisiejszych poleceń. Drugie, to próba ze- 
brania wszystkich wniosków, jakie się Wam 
w trakcie tego przeglądu nasuną. Spróbujcie 
np. przedstawić w formie rysunkowej naj- 
ważniejsze elementy zmian w dziedzinie 
mody na przestrzeni jakiegoś określonego 
czasu, powiedzmy w ciągu ostatnich 60 lat, 
50 lat, 40 lat, 35 lat. | polecenie trzecie — 
ZASTANÓWCIE SIĘ NAD TYM, KTÓRA 
Z OWYCH STARYCH FOTOGRAFII NAJ- 
BARDZIEJ WAS ZAINTERESOWAŁA, 
BYŁA NAJCIEKAWSZA I DLA- 
CZEGO? Będę zachwycony, je- 
śli napiszecie o tym do mnie. 


| jedna bardzo ważna uwaga 
— wszystkie fotografie i inne 
przyniesione z domów stare 
dokumenty trzeba po skończe- 
niu badań odnieść na miejsce. 
Nic nie ma prawa zginąć ani się 
zniszczyć. 


Cześć! 
PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


przednio grą = „boccia” do 

brzo już poznaliście | włączy: 
liścia do programu glor | zabaw 
zastąpu. Dziś proponują Wam no 
wą, która w Polsce jost joszcza ma: 
ło popularna. Jest to stara rosyjska 
grazwana „gorodki”, Przygotowa- 
nie boiska (rys. 1) I sprzętu nio 
sprawi Wam najmniojszogo kłopo: 
lu, bowiem żadna to sztuka przy: 
gotować kije po 1-2 na każdego 
gracza | 10 klocków o wymiarach: 
20 cm długości i 4-5 cm średnicy. 
W grze może brać udział 2-10 osób 
podzielonych na dwie rywalizujące 
ze sobą drużyny. 


PRZEBIEG GRY 


W każdym kwadracie A, na jego 
krawędzi od strony półmetka, usta- 
wia się kolejne figury z klocków 
(rys. 2). Grę możecie sobie ułatwić 
zmniejszając kwadraty do wymia- 
rów 1x1 m. Wykonując kijami rzu- 
ty z mety gracze starają się wybić 
klocki poza obręb kwadratu. Jeżeli 
uda się wybić choćby jeden klocek 
— wszystkie następne rzuty wyko- 
nuje się z półmetka. 


S;reć iż zaproponowaną po 


SPOSOBY GRY 
I PUNKTACJA 


Gra o figury. Drużyna, która wy: 
biła w jednej serii rzutów więcej 
klocków, uzyskuje 1 pkt. Następnie 
ustawia kolejną figurę i wykonuje 
rzuty od nowa. Wygrywa ta druży- 
na, która zdobędzie większą ilość 
punktów. Można też do jednej figu- 


a 25-30 METRÓW ——------ 


KS „Przygoda” proponuje 


ry wykonywać rzuty tak dlugo, do” 
póki nia wybijo sią wszystkich kloc 
ków. Która drużyna uczyni to 
mniejszą ilością rzutów = uzyskujo 
1 pkt. Każdy rzut wykonuja sią na 
sygnał sądziogo 


Gra o partią. Po wybiciu wszyst- 


kich klocków piorwszej figury naty* 
chmiast ustawia sią następną. Wy 


—— 43 -45M. 
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ijanka 


ko- 
rywa drużyna, która szybciej U 
zyiwybijsnio wszystkich szościu 


figur. 


Gra na czas. Wygrywa drużyna, 
która w okraślonym czasie, np. 
w ciągu 15 lub 20 minut wybija 
wiącaj figur. W przypadku remisu - 
wygrywa drużyna, która wybiła 
wiącoj klocków w ostatniaj figurze. 


MUREK 


WARTOWNICZY 
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RYS.4. BOISKO STUDNIĄ 
A- aż Gqur 
ESEE © RYS.2 SZEŚĆ FIGUR 


UWAGI 
SUPERWAŻNE! 

Na miejscu rzutów może znaj. 
dować sią tylko jeden gracz; po, 
zostali mogą stać co najmniej dwa 
motry z tyłu. Odległość międ, 
kwadratami, półmotkami I meta. 
mi powinna wynosić szość me- 
trów. W czasie rzutów nikt nie 
może znajdować sią pomięd. 
rzucającymi a kwadratami figur 
W grze o (igury zbieranie kijów 
może sią odbywać wyłącznie ną 
sygnał sędziego, a w pozostałych 
odmianach gry - dopiero po wy: 
rzuceniu wszystkich kijów. Przy 
jamnej zabawy! 

STARSZY SĘDZIĄ 
Prazes KS „Przygoda” 
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WIETRZU 


zukajcie wiatru w po- 

S lu!” — proponuję dziś 

"r wszystkim „artystycz- 
nym duszom”. Serio! Wiatr bo- 
wiem pomoże Wam ożywić lal- 
ki naszego „teatru w powie- 
trzu”” — widowiska plenerowe- 
go rozgrywającego się nad gło- 
wami publiczności. Jak stwo- 
rzyć taki teatr? Skrzyknąć po- 
dobnych sobie i zacząć robić 
widoczne obok ogromne kukły 
osadzone na długich tyczkach. 
Ogromne — lecz lekkie! Kon- 
strukcją przypominać mogą 
stracha na wróble — ich ręce 
jednak będą wtedy nierucho- 
me. Szkielet z listew pokrywa- 
my odzieniem zszytym z wor- 
ków, ze starego koca, pałatki, 
czy prześcieradła — nie radzę 
tylko wynosić z domu firaneki 
Przymocowujemy dłonie — wy- 
cięte choćby z dykty — i ze starej 
gumowej piłki robimy głowę. 
Można ją też uszyć z materiału 
i wypchać np. sianem lub wy- 
modelować z papieru. Włosy, 
brody, wąsy robimy ze sznurka, 
trzciny albo wstążek, aby mo- 
gły powiewać na wietrze. Nie 
tylko zresztą kukły grać mogą 
w naszym teatrzyku. Nadaje się 
wszystko, co wiatr właśnie po- 
rusza — a więc wiatraczki i la- 
tawce (latawiec wystąpić może 
w roli smoka), najróżniejsze 
szarfy, proporce i chorągwie. 
* Scenę bitwy czy triumfu poka- 
zać można np. „baletem” sa- 
mych flag. Wszystkie, odpo- 
wiednio duże rekwizyty rów- 


nież przymocowujemy do ty- 
czek. Porusza nimi osobny ani- 
mator — jak ten z mieczem na 
rysunku. Dzięki temu nawetlal- 
ka o nieruchomych ramionach 
wymachiwać może miotłą, za- 
dawać ciosy mieczem itd... 
Oczywiście rekwizyty powinny 
być jak najprostsze i pełnić, 
w zależności od potrzeb, wiele 
funkcji. Podobnie kukły —w róż- 
nych przedstawieniach prze- 
brane tylko nieco grać mogą 
rozmaite role. Zrobienie moc- 
nej i lekkiej konstrukcji nośnej 
wymaga bowiem sporo pracy 
i nie opłaca się zaczynanie 
wszystkiego od początku za 
każdym razem. > 

Ożywienie naszych kukieł nie 
jest łatwe, wymaga zgrania ca- 
łego zespołu — nawet jedną 
przecież animować musi cza- 
sem kilka osób. Trzeba więc to 
przećwiczyć. Gra w „teatrze po- 
wietrznym” różni się od przed- 
stawiania zwykłyrni kukiełkami 
czy występów aktorskich. Poru- 


szający lalkami są tu cały czas 
widoczni, nie kryją się za para- 
wan — ale też nie ich mają po- 
dziwiać widzowie. Użyczając 
głosu swoim bohaterom pa- 
miętać trzeba, że w plenerze 
będzie on ginął, będzie za słaby 
w stosunku do wielkości kukieł. 
l dlatego, jeśli mówiktoś jeden, 
musi to robić bardzo powoli, 
głośno i wyraźnie. A najlepiej 
wszystkie kwestie wypowiadać 
chórem! Nie powinno zresztą 
być ich za wiele. Nasze lalki nie 
zmieniają wyrazu twarzy, nie 
gestykulują, są „nieruchawe”. 
Sztuczka oparta na żywym, do- 
wcipnym nawet dialogu nie ba- 
rdzo się dla nich nadaje. Spró- 
bujcie raczej — obywającej się 
bez słów — pantomimy komen- 
towanej tylko przez narratora 
lub śpiewający chór. Wystawić 
tak można jakąś bajkę, okolicz- 
ną legendę czy przypowieść. 
Narrator przedstawi występu- 
jące „osoby dramatu” i pomo- 
że w zrozumieniu kolejnych 


wydarzeń. Kukły wypowiadać 
będą pojedyncze — charakte- 
rystyczne, śmieszne lub ważne 
dla rozwoju akcji — kwestie. 
Każda może też zaśpiewać 
swoją piosenkę. Efekty komicz- 
ne osiągać można np. zesta- 
wiając dowcipnie tekst narrato- 
ra z działaniami bohaterów czy 
zapowiadając każde ich naj- 
drobniejsze słowo i ruch. Po- 
mysłów zresztą na pewno 
Wam nie zabrakniel 


Przedstawienie bogato ilus- 
trowane własną muzyką i gra- 
ne wieczorem w świetle koloro- 
wych latarek przypominać mo- 
że widowiska „Światło 
i dźwięk” organizowane w nie- 
których zabytkowych _ miej- 
scach. Można też dać poetyckie 
przedstawienie, w którym wy- 
stąpią np. same ożywione 
przedmioty codziennego użyt- 
ku — tyle że powiększone. Plas- 
tyczne wizje uzupełniać tu mo- 
gą wiersze i oczywiście „dobre 


KLUB 


ARTYSTYCZNY 


na wszystko” „piosenki Dwa ta- 
kie, nadające się do wystawie- 
nia w powietrzu, wiersze dru- 
kuję poniżej. „Mleko” z wiersza 
Brzechwy zagrać może prze- 
ścieradło, a ucztą, którą zapo- 
wiada wiersz, zakończyć może- 
cie przedstawienie dla przyja- 
Ciół | dzieci z sąsiedztwa. 


Dobrej zabawy życzy 
MAESTRO 


" W kuchni okno szeroko otwarte, 


— Co się stało, co się stało? <zajnik wzdycha wpatrując się w dal, 

— Gwałtu, mleko wyleciało! płacze: „Ech, cóż me życie jest warte! 

Przeraziła się kucharka. Czegoś brak mi i czegoś mi żal!” 

Wyleciało mleko z garnka Ach, jak chciałby się wzbić tam wysoko 

1 jak białe prześcieradło i odpłynąć na zawsze w ten świat, 

Na patelni wierzchem siadło, w którym wiatr płata figle obłokom, 

Jęło fruwać pod sufitem, w którym herbat nie robią, ni kaw! 

Przyśpiewując sobie przy tym: Poszybować po niebie patrząc z góry na wszystko, 


— Dobre mleczko, smaczne mleczko, 
Nie dla ciebie, kochaneczko! 
Rozgniewała się kucharka 

1 na mleko głośno sarka: 

— Któż to słyszał, żeby mleko 
Wyleciało tak daleko? 

Zsiądź z patelni, zsiądź już prędzej, 
Bo na zawsze cię przepędzę! 

Na te słowa mleko zbladło, 
Przestraszyło się i zsiadło. 
Chodźcie do nas. Zjedzcie z nami 
Zsiadłe mleko z ziemniakami. 


chmurki dziobkiem wypuszczać i na słonku się grzać, 
gwizdać sobie beztrosko podzwaniając pokrywką, 
gonić muszki, motylki, z gotowania się śmiać! 

Lecz nie wzleci jak ptak wniebowzięty 

— taki już los mu dał krzywy dziób! 

Więc poparzył ukropem mnie z zemsty, 

zabuigotał i szklankę mi stłukł! 

Gdy ci, bracie, dokucza codzienność 

i z tęsknoty ogarnia cię szał, 

weź się w garść — zamiast znęcać nade mną, 

jak ten czajnik, co strasznie tak chciał: 

Poszybować po niebie...itd. 


Napiszcie do mnie... 


Skończyłam 14 lat, od dłuższego czasu jestem za: 
mknięta w sobie. Nie znaczy to, ze do nikogo się nie 
odzywam. Owszem, ale w swoim środowisku nie 
widzę osób, ktore zrozumiałyby mnie. Nie do znie- 
sienia jest życie, kiedy nie można z nikim porozma: 
wiać o różnych poważniejszych już sprawach bez 
obawy ze strony tej osoby, że nas wysmieje. W moim 
wypadku zdarzało się to dosc często. Pozostają jesz- 
cze rodzice, ale oni mnie nie też nie rozumieją. Innym 
to moze wydać się banalne, ale tak jest. Rodzice moi 
są przedsławicielami surowych, przedwojennych 
obyczajów. kiedy dziecko bało się wzroku ojca, bylo 
potulne jak baranek i nie mogło mieć własnego 
zdania. Często próbowałam rozmawiać z nimi o swo- 
ich nastoletnich sprawach i rożnych problemach, bo 
takie tez sa, ale oni pojmowali je calkiem inaczej niż ja 
lego oczekiwałam, inaczej niz trzeba było. Alewiem, 
że nie jestem sama ze swoimi kłopotami. Takich jak ja 
dziewczyn i chłopców jest wielu. tym się pocieszam 
Bardzo bym chciała, ażeby napisali do mnie ci, którzy 
mają takie i podobne kłopotyi chcieliby, zeby ich ktos 
zrozumiał. 


„Joanna Monika 


A jednak jedziemy 

Przed trzema miesiącami przyszedł mi do głowy 
pewien plan. Postanowiłem, że zorganizuję w czasie 
wakacji obóz klasowy. W'klasie projekt mój spotkał 
się z poparciem, lecz także i z powątpiewaniem, czy 
coś załatwię. Narzekaniom nie było konca, ale nikt 
nie pokwapił się z pomocą w organizacji. Gdy moje 
założenia zaczęły walić się na przysłowiowy „łeb 
i szyję”, do akcji włączył się mój ojciec. Ponieważ jest 
przewodniczącym Komitetu Rodzicielskiego w szko- 
le, komitet objął patronat nad całą imprezą. Tata 
załatwił nam na dwa tygodnie pole namiotowe iwyży- 
wienie w jednym z ośrodków wypoczynkowych na 
Kaszubach. Kiedy ogłosiłem w klasie, że kto chce 
jechać na obóz, ma przynieść zezwolenie od rodzi- 
ców, wszystkich ogarnęło podniecenie. |uż nie sły- 
szałem żartów pod swoim adresem. Sprawę opieki 
nad nami załatwiła nasza poprzednia wychowawczy- 
ni. Rodzice obozowiczów powpłaaali już pieniądze, 
wszyscy zaopatrzyliśmy się w niezbędny sprzęt obo- 
zowy, a także w jednakowe kapelusze z białego 
| teksasu. Teraz niemożemy doczekać się wyjazdu. Kto 
| chciałby dowiedzieć się czegoś bliższego o organiza- 
cji takiego obozu, niech napisze do mnie pod adres: 

Jacek Madey ul. Czerwonego Sztandaru 87/58; 
80-377 Gdańsk-Oliwa 


kW 


Prosimy o numer konta 


Nasz zastęp postanowił w czasie wakacji zabawić 

się w zbieraczy ziół, jagód i grzybów. Dochód ze 

t sprzedaży chcemy przeznaczyć częściowo na potrze- 
by zastępu a częściowo na Centrum Zdrowia Dziecka. 
Prosimy w związku z tym o podanie nam numeru 


konta CZD. Zastęp Jaskółek 


OD REDAKCJI: Numer konta CZD jest nastę- 
pujący: Konto PKO Ill © Warszawa NR 1531- 
2222-132. 


Jak reagować? 


Jak reagować na niewybredne przezwiska star- 
szych, kierowane bez żadnej podstawy? . Szłyśmy 
z koleżanką pewnego dnia ulicą. Byłyśmy normalnie 
(ubrane i zachowywałyśmy się normalnie. Koleżanka 
(miała na głowie furażerkę, którą zresztą „Riuszka” 
| zalecała nastolatkom. 
| W pewnym momencie mijająca nas starsza kobieta 
| powiedziała „dziwki” — patrząc przy tym wymownie 
| nafurażerkę. Nie odezwałyśmy się ani słowem, bo po 
prostu odjęło nam mowę... 


Dom rządowy w Waitangi. Tu rokrocznie obchodzi się rocznicę podpisania traktatu między wodzami 


maoryskimi, a Koroną Brytyjską 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


owa Zelandia jest bardzo od- 
Nm od innych krajów. Dro- 

ga jej rozwoju była bardzo spe- 
cyficzna, znaczna odległość od cen- 
Irów świata też zrobiła swoje. Obda- 
rzony dużym poczuciem humoru R 
wozelandczyk określa Australię mia- 
nem „większej? położonej 
w pobliżu Nowej Zelandii. W pobliżu! 
A przecież obite kraje dzieli odległość 
2 tysięcy kilometrów. 
Jauka udowodniła, że dwie wyspy 
ające się na Nową Zelandię wyło- 
niły się z oceanu wiele milionów lat 
temu jako rezultat potężnego trzęsie- 
nia ziemi w tym rejonie globu. Ale 
przepiękna legenda maoryska opowia- 
dana przez ludność rodzimą osiadłą 
tam od wieków, głosi inną, bajkową 
wersję powstania tego kraju. Spójrzmy 
na mapę — na południowy wschód od 
Australii leżą dwie wyspy. Przy odro- 
binie wyobraźni, a taką odznaczają się 
Maorysi, jedną z tych wysp — północną 
- można przyrównać do dziwacznej 
ryby tropikalnej. Drugą zaś, południo- 
wą — do łodzi rybackiej. Otóż legenda 
głosi, że podróżujący po oceanie pra- 
dawny bohater maoryski pół-bóg 
Maui, przypominający sylwetką 
i przygodami greckiego Heraklesa, 
wyłowił tę gigantyczną rybę swoją ry- 
backą siecią. Piękne, romantyczne, 
prawda? 

Wróćmy jednak do rzecz 
Maorysi, pierwsi ludzie, którz 
dlili Nową Zelandię, przybyli tu około 
1000 lat temu, prawdopodobnie z bar- 
dzo odległych wysp Oceanu Spokojne- 
go, gdzieś z rejonu Hawajów. Legendy 
splatają się często z realiami, nauka 
stwierdza, że prapoczątków bytowania 
dzisiejszej ludności maoryskiej należy 
szukać w głębi Azji, prawdopodobnie 
w pobliżu Indii. W poszukiwaniu lep- 
szych warunków życiowych, bardziej 
umiarkowanego klimatu i większej ob- 
fitości żywności, dawni Maorysi rusza- 
li swymi czółnami na dalekie szlaki 
burzliwego Pacyfiku. Badacze udo- 
wodnili, że ci wikingowie Oceanu Spo- 
kojnego rozporządzali zdumiewającą 
wiedzą i praktyką żeglarską, a także 
techniką konstruowania dostatecznie 
sprawnych i bezpiecznych łodzi. Po- 
zwalało im to podejmować jakże ryzy- 
kowne podróże przez ocean wcale nie 
tak spokojny jak to głosi jego nazwa. 


wyspy 


zywistości. 


krywczych dotarli wreszcie do 

wybrzeży Nowej Zelandii, na- 
zwali poetycznie odkryty przez siebie 
kraj Długą Białą Chmurą. Skojarzenie 
10 wynikało prawdopodobnie stąd, że 
z oddali — wyspy spowite obłokami — 
tak właśnie mogły się prezentować. 
Inną nazwę nadali temu krajowi póź 
niej — nazwali go Królową Oceanii 


G- po licznych wyprawach od- 


Urzekające piękno przyrody Nowej 
Zelandii całkowicie tę romantyczną 
nazwę wyjaśnia 

Tu ciekawostka polonijna. Nasz ro- 
dak, Zbigniew Sierpiński, mieszkający 
obecnie w Nowej Zelandii, podróżnik 
i fotografik, wydawca pięknych albu- 
mów o krajach Południowego Pacyli- 
ku, odbył w ostatnich latach dwie pod- 
róże morskie na szlaku zbliżonym do 
trasy pierwszych maoryskich odkryw- 
ców Nowej Zelandii. Znam go dobrze, 
rozmawialiśmy wielokrotnie w czasie 
mego prawie pięcioletniego pobytu na 
Antypodach. Otóż celem jego wypraw 
było udowodnienie, że pierwsi od- 
krywcy wysp już przed wieloma wieka- 


mi reprezentowali niezmiernie wysoki 
poziom znajomości astronomii i tech- 
niki, niezbędnych do podejmowania 
takich podróży. Do Zbyszka Sierpiń- 
skiego, jego przygód i ciekawej sylwet- 
ki, jeszcze powrócimy. 


aorysi, przebywając w kilku 
M: migracyjnych osiedlili 

się na stałe w Nowej Zelartdii 
Odpowiadał im łagodny klimat, obfi- 
tość pożywienia, zwłaszcza ryb. Sma- 
kołykiem były też olbrzymie ptaszyska 
moa, znacznie większe od strusi. 1 
było tu drapieżnych zwierząt, jadowi- 
tych gadów. Nie było w ogóle ssaków: 
zadomowiły się tu znacznie później, 
gdy osiedlili się nowi przybysze = An- 


Maoryskie czółno wojenne 


glosasi. Kraj byl po prostu bardzo 
przyjazny dla człowieka, O życiu daw 
nych Maorysów, ich cywilizacji, oby 
czajach i wierzeniach opowiada bardzo 
ciekawie pani Joan Metge w swojej 
książce „Maorysi z Nowej Zelandii”, 
wydanej również w Polsce przez Pańs 
twowy Instytut Wydawniczy w roku 
1971. Można tę książkę znaleźć w bi- 
bliotekach, przy dużej dozie szczęścia 
również w niektórych księgarniach 
Zaręczam = warto poświęcić irochę 
Irudu, poszukać tej książki i przeczy- 
1ać. Z panią Joan Merge, naukowcem, 
antropologiem, pół krwi Maoryską też 
rozmawiałem wielokrotnie. Jakże cie- 
kawie opowiada ona o pradawnych 
czasach! 


A b to wieki trudne. Niezbyt 
spokojne życie pędzili tamtejsi Maory- 
si. Toczyły się walki między szczepami 
i plemionami. O lepsze ziemie, łowi- 
ska. Jak wszędzie, przyczyny wojen 
i waśni były różne. Wśród wielu pięk- 
nych i sympatycznych cech tego ludu 
była też jedna, mniej powabna: kani- 
balizm. Ludożerstwo nie miało wpra- 
wdzie charakteru powszechnego, nie- 

iej zdarzało się, i to dość często. 
Zwłaszcza pokonanego, a dzielnego 
przeciwnika spożywano  rytualnie. 
Z szacunku dla niego! By cechy, jakie 
reprezentował: waleczność, odwaga. 
uzdolnienia przywódcze, przeszły na 
tych, którzy pożywili się jego ciałem 


Jerzy Bohdanowicz pisze z Nowej Zelandii (1) 


darzeniem decydującym dla 
stało się odkrycie tego kraju 
przez Europejczyków. W roku 1642 
przybyły tu dwa statki, których de 
wódcą byl Abel Holender 
zetknięcie z Mac 


Tasman 
Pierwsze 
skończyło się dla przybyszów 1 


nie: ich statki zostały zniszczone, zabi 
10 czierech Holendrów. Znacznie bar 
dziej szezęśliy 
ok, który przybył tu w ramach brytyj 
skich wypraw odkrywczych w roku 
1769. Wprawdzie pier 
z Maorysami również przerodziły się 
w potyczki, stopniowo jednak nawią 
zal on przyjazne stosunki z ludnością 
miejscową. W dalszych dziex. 
ciach przypływali coraz częściej do wy 
brzeży Nowej Zelandii łowcy fok i wie 
lorybów, budowali tu prowizoryczne 
obozy na okres połowów. Gdyodnosili 
się przyjaźnie do Maorysów, ci okazy 
wali im również serdeczną pomoc i Ży 
czliwość. Gdy jednak przybysze po- 
czuli się pewniej i poczęli naruszać 


y był kapitan James Co 


ZE 5px 


obyczaje, i interesy gospodarzy, ci nie 
pozostawali dłużni, stosunki pogarsza- 
ly się. W roku 1809 Maorysi zabili 
i zjedli prawie wszystkich białych 


przybyłych na pokładzie statku 
„Boyd”. 

Upływały kolejne dziesięciolecia 
Coraz liczniejsi osadnicy przybywali 


Były tu 
wspaniałe warunki dla hodowli owiec 
1 bydła, żyzna ziemia, możliwość upra- 
wy zbóż, jarzyn, owoców. Przybysze 
zaczynają wykupywać od Maorysów 


na wiecznie zielone wyspy 


traktat, na 


maory przekazali wszystk 
serenną nad s 
ej Angli. W 
umowę podpisał kapitan H 
tyjska monarchini potwierdziła i g* 
rantowała wodzom i plem 
ryskim prawa do ziemi i 
h, n 


umożliwiające 


i władzę 


mi krt 


lasów i łowisk rybny 


tat zawierał klauzul 


białym osadnikom wykup tych ziem 
Wrota do kolonizacji zostały więc sze 
roko otwarte, stan posiadania ludności 


poczyna stale 


I 
lic 


mac 


szać, kolejnymi, coraz 
falami napływają biali osad 
Musiało to wywołać opór, zrodzić 
konflikty 1 doprowadzić do krwawych 
wojen. Tak też się stałk 
Ciąg dalszy we wtorek 
Zdjęcia ze zbiorów 
Jerzego Bohdanowicza 


Młode Maoryski lubią piękne stroje 


Przypominamy, że przez całe wakacje program 


RH nadawany jest z wyjątkiem poniedziałków 
codziennie od godziny 10.00 rano. W dni po- 
wszednie w dwóch blokach trzygodzinnych — od 
10.00 do 13.00 i od 13.00 do 16.00, a w niedziele, 
święta i wolne od pracy soboty od 10.00 do 14.00 
i od 14.00 do 18.00 — czyli w dwóch blokach 
czterogodzinnych. 1 

W lipcu naszym tematem miesiąca jest turysty- 
ka. Pokazywać będziemy akcje chorągwiane na 
rzecz regionu, odwiedzać obozy wędrowne, 


przedstawiać ciekawe i piękne zakątki naszego 
kraju. Zaprezentujemy również tegoroczne po- 
czynania harcerzy w ramach akcji „Bieszczady 
40". 

W najbliższym tygodniu polecamy wam między 
innymi następująte audycje: 
Niedziela 1.VII. 10.20 Nowy Lp Grovera Washing- 
tona jr; powtórzenie 14.20; 11.00 (15.00) Dookoła 
piosenki; 11.40 (15.40) Lista Przebojów część I; 
12.10 (16.10) „Czy rzeczywiście przegrali” — audy- 
cja Jarosława Kamieńskiego o tych, którzy nie 


nuje. 


dostali sięw ubiegłym roku naAkademię Medycz- 
ną; 12.20 (16.20) Il część Listy Przebojów; 13.30 
(17.30) Muzyczny Koncert Życzeń. 

Poniedziałek 2.VII. — przerwa konserwacyjna. 
Wtorek 3.VII. — 11.30 (14.30) Baśnie Jana Christiana 
Andersena — książka roku RH; 11.40 (14.40) Pro- 

ram Naszych Słuchaczy. 

Środa 4.VII. 10.00-11.00 (13.00-14.00) Godzina au- 
torska Jerzego Milicza; 11.40 (14.40) Polskie płyty. 
Czwartek 5.VII. 11.00 (14.00) Paweł Koper propo- 


poetyckie. 


Piątek 6.VII. 10.00-11.00 (13.00—14.00) Godzina au- 
torska Danuty Gluszek; 11.00 (14.00) Pogwarki 


Sobota 7.VII. 11.00 (14.00) Historia amerykanskiej 
muzyki ludowej — Pete Seeger; 11.40 (14.40) Zapi- 
ski kulturalne. 


Adres redakcji: 00-491 Warszawa, ul. Marii Ko- 
nopnickiej 6, nr telefonu redaktora dyżurnego: 
21-15-07. Zyczymy dobrego odbioru na falach 


krótkich w paśmie 49 metrów. 


Nie rozumiem, jak można być tak nickonsekwent- 
nym! To o mojej mamie. Która jeszcze całkiem nie- 
dawno autentycznie dumna była, że jadę na Operację 
„Azymut - Huta Katowice”, a teraz, gdy wyjazd coraz 
bliżej - próbuje mnie namówić, abym zrezygnowała. 
Jasne, rozumiem, że wszystko to wypływa ze strachu 
o mnie, ale nie rozumiem, że strach ten zwiększa się 
w miarę jak... ja jestem coraz starsza. Gdy np. parę lat 
temu jechałam na swój pierwszy obóz harcerski, to ja się 
bałam, a mama przekonywała mnie, że spanie pod 
namiotami i stanie na warcie, to naprawdę nic straszne- 
go. A teraz — muszę przekonywać mamę ja. 

Że w wielkim piecu się nie upiekę, że na walcowni 
w rulonik mnie nie zgniołą, że naprawdę się nie przemę- 
czę, mie przedźwigam, że nic mi nie grozi. Mama co 


nie moja silna wolna, to... dawno wylądowałabym u cio- 
ci Ali nad morzem. Żeby po prostu skończyć tę dyskus- 
ję: No, ale silną wolę się ma! Co prawda nie musiałabym 
jej wystawiać aż na tak wielką próbę, gdyby tata mi 
pomógł, podparł duchowo i moralnie, wytłumaczył ma- 
mie, że mama ciut przesadza. A tata — nic, Chociaż 
wiem, że jest jak najbardziej „za” i po mojej w tym 
sporze stronie, pary z ust nie puszcza. Pewnie czeka aż 
ja się złamię, ale... nic z tego, jutro — wyjazd. 

Swoją drogą, toi ja się odrobinę lękam, jak tam będzie 
i jak sobie radę dam. Chociaż... jestem tak dotrenowana 
tymi z mamą dyskusjami przedwyjazdowymi, że czyż 
może mnie jeszcze czekać jakowaś trudniejsza od nich 
przeszkoda do pokonania?! Wątpię. A w końcu wszyscy, 
cała dwudziestka z naszego szczepu, jedziemy tam 


zanim przyjdzie nam lopatę czy jakieś inne narzędzie 
wziąć do ręki. W sumie - bylabym jednak nastawiona 
optymistycznie, 

Mimo tego, że I mama, i Ulka robią wszystko, aby 
mnie zniechęcić, Mama to ze strachu, a Ulka — nie 
wiem, Mówi, ż6 to mało.,, kobiecy sposób spędzania 
wakacji, że niech chłopaki pracują, że kurz tam ponoć 
wielki i ona się mnie po prostu dziwi, Ja... też się dziwię. 
Sobie = że mima tych zniechęcających opinii mam 
ochotę jechać, a Ulce - że,,, taka kobieca się zrobila, 
Jeszcze by kto pomyślał, że to prawda! A ona po prostu 
| zwyczajnie zazdrości mi. 

Nie wiem na pewno, ale (ak mi się wydaje, flo ja bym 
chyba na jej miejscu zazdrościła, Bo taki mam już 


chwiłę tysiąc nowych „okropieństw” wymyśla i gdyby 


Mc (AŁĄ MOC PO EA-MA KA PORA NIE. CHONEJ EOZ-RZE-CAĆ SLD RE ty 


< M 


CZY-IAĆ NI P0Ó-KE-U PIACH, KF KO-NIE EŻE- NIEM 0-BU-DZĄ zeń 


Em 


Muzyka: K. Warchoł 


1. Ziełany pociąg ruszył 

Na zielonych przygód sztak 
Zielony namiot czeka 

1 ziełony wita las 

Przy ognisku siedzę ja 

I przy ognisku siedzisz ty 

Jeż spełnione wszystkie sny 

A w głowie zielona uparta myśl 
Ref. Śpiewać całą moc do rana 

Na polanie cichej razrzucać śmiech 
Dobre wróżby czytać w płomieni plamach 
Nim komie rżeniem obudzą dzień 
2, Zielone siano pachnie 

Zieioze serca marzą 


SHE-KAC OŁŁĄ Z TW-AĄZTOBŁ CHCĘ. 


LENA 


Zielona miłość 


Słowa: D. Jędrzejewska 


A zielone ręce drżą 

Dla rozłąki długie dni 
Węzielek z ognia dajesz mi 

W nim zaklęta wspomnień moc 
I nasze zielone pragnienie to. 


Ref. Śpiewać całą noc... 


3. Zielony plecak czeka 

Na zielone lato znów 

Zielone listy pełne są 

Zielonych ważnych słów 

Mój węgielek w dłoniach grzej 

I już nam czekać będzie lżej 

Gdy przeminą szare dni 

Pod niebem zielonym zaśpiewam ci. 


Ref, Śpiewać całą noc... 


Jaka jest — jaka być powinna? 


PIOSENKA 


DO WSPÓLNEGO ŚPIEWANIA 


Od iat narzekamy na brak piosenek 
do wspólnego śpiewania. Na kolo- 
niach, obozach królują nadal nie- 
śmiertelne przeboje sprzed lat kilku- 
nastu. Dlaczego nie ma nowych piose- 
nek do wspólnego śpiewania? Z tym 
pytaniem zwróciłem się do Lecha Ter- 
piłowskiego — reżysera, krytyka muzy- 
cznego, autora książki „Prawie wszys- 
tko o piosence polskiej” oraz Walde- 
mara Parzynskiego — kompozytora, 
aranżera, dyrygenta, kierownika ze- 
społu „Navi Singers" 


WALDEMAR PARZYŃSKI: Gdyby ist- 
niała uniwersalna recepta na pisanie 
piosenek do wspólnego śpiewania, to 
powstałoby ich tyle, że przestalibyś- 
my narzekać na ich brak. Ale takiej 
recepty nie ma. Najwięcej piosenek do 
wspólnego śpiewania proponują ze 


społy, na przykład: Bajm, Ballada, ze- 
społy młode, wywodzące się z ruchu 
amatorskiego. Ich piosenki chętnie 
podchwytuje młodzież, ponieważ 
w jakimś sensie identyfikuje się z wy- 
konawcarmni. | jednych, i drugich łączą 
te same zainteresowania, znajdujące 
odbicie w tekstach piosenek. Nieraz są 
to pewne zwroty myślowe, czytelne 
tylko dla ludzi młodych. Oprawione 
prostą, łatwo wpadającą w ucho me- 
lodią, nieskomplikowaną harmonią 
stają się prawdziwymi przebojami. Ta- 
kie były piosenki grupy Bajm — „Pie- 
chotą do lata” i „Rano”. 


LECH TERPIŁOWSKI: Moim zdaniem 
o powodzeniu piosenki decyduje jej 
przydatność i osoba wykonawcy. Każ- 
dy wiek ma swoje prawa, każde poko- 
lenie ma swój styl bycia i życia. Wciąż 
mamy za mało piosenek komponowa- 


pierwszy raz i przed nami przecież jeszcze 10 dni rajdu, 


Kartka z kalendarza 


IGNACY 
JAN 
PADEREWSKI 


29 czerwca minęła 38 rocznica śmierci 
|gnacego Jana Paderewskiego. Urodzony 
w Kuryłówcę na Podolu, od najmłodszych 
lat grał na fortepianie. Po ukończeniu In- 
stytulu Muzycznego w Warszawie zapro- 
ponowano mu w nim klasę fortepianu. 
Paderewski marzył jednak o karierze pia- 
nistycznej i kompozytorskiej. Postanowił 
doskonalić warsztat kompozytorski w Ber- 
linie, pianistyczny w Wiedniu, pod okiem 
mistrza Teodora Leszetyckiego. Od roku 
1890 odnosił ogromne sukcesy na estra- 
dach całego świata. Po zawarciu związku 
małżeńskiego w roku 1899 osiadł na stałe 
w Szwajcarii. Koncertował nadal, uchodził 
nie bez racji za niezrównanego interpreta- 
tora dzieł Chopina. Potrafił tę muzykę 
grać, potrafił o niej mówić. Przemówienie 
Paderewskiego wygłoszone na Zjeździe 
Muzyków Polskich w roku 1910 wydano 
drukiem w kilku językach. Jako wybitny 
wirtuoz otrzymywał wysokie honoraria, 
które niemal w całości przeznaczał na cele 
dobroczynne; fundował stypendia mło- 
dym, zdolnym pianistom, finansował bu- 
dowę Pomnika Grunwaldzkiego w 500 ro- 
cznicę tej historycznej bitwy. To właśnie 
Paderewski, zaraz po wybuchu I wojny 


paskudny charakter, a więc... niech żyją wakacje! 
A 


NKA 


świalowej zorganizował Polski Komitet Ra 
lunkowy, był delegatem Polskiego Komi 
tetu Narodowego na Stany Zjednoczone, 
gdzie poznał ówczesnego prezydenta Wil 
sona, którego udało mu się przekonać do 
spraw polskich, powołał do życia polskie 
oddziały wojskowe. Po zakończeniu dzia- 
lań wojennych przybył najpierw do Gdań- 
ska, potem do Poznania, gdzie powitano 
go wprost entuzjastycznie. Od stycznia 
1919 roku do stycznia 1920 roku pełnił 
funkcje premiera i ministra spraw zagrani- 
cznych. Po powrocie do Szwajcarii konty- 
nuował działalność koncertową i pedago- 
giczną. Uczniami Paderewskiego byli m.in 
Stanisław Szpinalski, Henryk Sztompka 
i Witold Małcużyński. Po wybuchu Ilwojny 
światowej wrócił do polityki, aby oddać 
ostatnie lata swojego życia ukochanej oj- 
czyźnie. Tworzył Polską Radę Narodową 
w Paryżu, pisał apele do prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, odezwy do Rady Pol- 
sko-Amerykańskiej, orędzie do narodu 
amerykańskiego. Po śmierci Paderewskie- 
go Kongres Stanów Zjednoczonych stwie- 
rdził co następuje: ,,...Dla narodu amery- 
kańskiego zostanie Paderewski symbolem 
wolności. Zajmie on w historii miejsce tuż 
obok Pułaskiego i Kościuszki, dwóch in- 
nych patriotów polskich, którzy tak szla- 
chetnie nas wsparli w naszej walce o nieza- 
wisłość i wolność” 

Z bogatej twórczości Ignacego Jana Pa- 
derewskiego największą popularność 
zdobyły: Krakowiak Fantastyczny, Menuet 
G-dur, Koncert fortepianowy a-moll, Fan- 
tazja Polska — dzieła fortepianowe, Symfo- 
nia h-moll, z tematem opartym na melodii 
„Hymnu narodowego” w części ostatniej, 
opera „Manru” z wątkiem z „Chaty za 
wsią” Ignacego Kraszewskiego, pieśni. 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


ERUPTION 


W maju występowała w Polsce grupa ERUPTION. 
Zespół powstał w roku 1974. Popularność przyniosła 
mu piosenka „,I Can't Stand The Rain”. Pierwszy 
singiel nagrany dla RCA nosił tytuł „„Let Me Take 
You Back In Time”, kolejny, firmowany już przez 
wytwórnię Hansa International, „,Party, Party” 
Sprawdzianem warsztatu estradowego grupy były 
wspólne występy z Boney M, po których zapropono- 
wano ciemnoskórym muzykom nagranie płyty długo- 
grającej „Eruption — Featuring Preciou: 
lonplay otrzymał tytuł „Leave A Light 
łu: Precious Wilson — jedyna dziewczyna oraz Gregg 
Perrineau, Morgan Perrineau, Eric Kinsley i Gerry 
Williame 


* Następny 
. Skład zespo- 


nych i pisanych przez ludzi młodych, 
rozumiejących młode pokolenie, wy- 
czuwających zamówienie chwili, bo 
przecież muzyka użytkowa jest ulotna. 
Przeważają piosenki tworzone przez 
łysiejących młodzieńców. Byłoby du- 
żo lepiej, gdyby młodzi twórcy nie 
wstydzili się przyznawać do muzyki 
popularnej. Niestety — dla wielu muzy- 
ka użyteczna jest czymś niższym, 
czymś gorszym. Dlatego młodzi poeci 
rzadko kiedy hańbią się pisaniem tzw. 
słów do muzyki, kompozytorzy, mają- 
cy za sobą studia muzyczne, piosenek. 
Wszystko, co jest poniżej muzyki sym- 
fonicznej i poezji wydawanej w tomi- 
kach, uznaje się za kategorię B. Nie- 
prawda... Mamy przykłady znakomi- 
tych poetów i kompozytorów, którzy 
podpisywali się nazwiskiem pod pio- 
senkami, że wymienię choćby Tu- 
wima... 


Piszę w imieniu swoim i przyjaciół. Naszym ulubionym 
zespołem jest „Rosetta Stone”. Przez długi okres komple- 
towaliśmy nagrania tego zespołu. Jednak mimo ogromnego 
wysiłku, nigdzie nie możemy zdobyć jego zdjęcia. Dlatego 
zwracamy się do was z ogromną prośbą — dajcie zdjęcie 
„Rosetta Stone”. Bardzo na Was liczymy... 

Iwona z przyjaciółmi, Starachowice 


Skład zespołu: Ian Mitchell, Damian McKee, Terry 
McKee, Collin McKee, Andy Legear. 
Dyskografia: single — 
(If Paradise Is) Half As Nice Drive On; Sunshine Of Your 
Love Steal Willie. LP — Rock Pictures. 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
zgłoś się do 


ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „,BUDOSTAL-4" 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, UL. PIASKI, 
nr kodu 41-303, nr telefonu: 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 1979/80 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI: 
3-letni okres nauki: 

1) technolog montażu w budownictwie 
2) technolog robót wykończeniowych 


ukończone 16 lat 


Niewiarygodne, ale prawdziwe! 


NIM ZADRZY ZIEMIA... 


paru dni koło domu kręcili sią obcy. 
O Wczoraj odkopali fundamenty, a dziś. 
Dziś podjechały samochody i mążczyź 
niw kaskach zaczęli z nich zdejmować grube stalowe 
talerze 
- Wyglądają jak miny = mruknął mloczarz. - Bądą 
wysadzać czy co? 
— Coś panl - oburzyła się kioskarka — przacież to 
nie rudery. Kto by wysadzał nowe bloki?! 
— Ale ludzi wyprowadzili - upierał się mleczarz. — 
| mleka nie kazali roznosić... 
Kioskarka zamilkła, przeciwko tym argumentom 
nie znalazła odpowiedzi. 


To szczoliny, o których mówi profesor, chronią 
domy przod uszkodzeniami mogącymi powstać 
w czasio podziomnych wstrząsów, Budynki nawot 
10-cio, czy 12-sto piątrówo ś4 mocne. Nic im nie 
zagraża. Samotnio stojący dom jest bardzo odporny 
na drgania i kołysanio. Inaczej ma sią jadnak sprawa, 
jeśli budowle stoją w bliskioj, zalodwia parocenty 
motrowaj od siobio odlagłości. Podczas „tąpniąć”, 
bo tak na Śląsku nazywa sią krótko wstrząsy powsta 
ło w wyniku zawalania sią starych wyrobisk, dojść 
może do tego, że ściany budynków oprą sią o siebie 
Następują wtedy pęknięcia, wgniecenia — dom ule 
ga uszkodzeniu 


— A czy nie można budować ich zaraz w określo- 
nej odległości? 


Naturalnie - uśmiecha sią nasz rozmówca - tak 
się robi. Problem jednak w tym, że często pokłady 
węgla znajdują się pod miastami i osiedlami wznie- 
sionymi już dawniej. Wtedy trzeba przesuwać. Nie 
ma rady! 


| zaraz idą w ruch ołówki — oczywiście nasze, bo 
profosor baz trudu oblicza w pamięci: żeby przesu- 
nąć taki budynek jak w Jastrzębiu, 6-piętrowy, ważą- 
cy około trzech tysięcy ton, potrzeba 1000 ton siły 
roboczaj. To znaczy, że konieczne jest żAótosowanie 
10 hydraulicznych diłowników wialkiej mocy, owych 
„stalowych min talerzowych, które „rozpychając 
sią” pod ciśnieniem odsuną dom na żądaną odle- 
głość. Wsadza sią jo miądzy ściany bloków, urucha- 
mia i... jazdal 

- Czy istnieja jakieś ryzyko? Czy może coś sią nie 
udać? 

- Skądże! - odpowiada z przekonaniem prof 
Lodwoń,. - Tylko wtedy, pierwszy raz poprosiliśmy 
lokatorów o chwilowe opuszczenie mieszkań. Alo 
toraz przesuwamy juź razem z mieszkańcami. W te- 


z kowie - ukończone 15 lat i i si i — Dlat — th rofesor — musieliśmy ia i 
M Tymczasem robotnicy uporali się ze stalowymi latego umaczy p chnice nie możo być ryzyka. Wszystko opiera się na 
3 nę l budowlanych Pa EERŁÓL talerzami. Wsunęli je w szczelinę pomiędzy blokami, _w Jastrzębiu odsunąć o kilkanaście centymetrów ścisłych wyliczeniach. Niebawem w Jastrzębiu, pod 
ikierowa EOBCZONA TSI podłączyli instalację i w chwilę później zadudnił jeden blok mieszkalny od drugiego. Całata operacja którym intensywnie wydobywa się najcenniejszy 


trwała nie więcej niż piętnaście minut! 


5) mechanik kierowca pojazdów kompresor. Dom drgnął. Delikatnie, że nie brzękła dla przemysłu wysokoksujący węgiel, bądziemy 
samochodowych — ukończone 15 lat ani jedna szyba, sześciopiętrowy kolos centymetr po tym razem przesuwać 12-piętrowe bloki. Kaźdy 

9 elektromonier — ukończone 15 lat centymetrze zaczął oddalać się od swojego sąsiada. z nich waży plus, minus 7 tysięcy ton... 
Az zt J0LL Głównego sprawcę tego wydarzenia, które miało Rozmawiamy jeszcze o samej metodzie — o tym, 
1) murarz-tynkarz GE ISIA miejsce trzy lata temu w górniczym Jastrzębiu odna- że jakkolwiek w Polsce i na świecie przesuwano już 
2) betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat leźliśmy bez trudu. Okazał się nim profesor Józef mniejsze i większe obiekty wcześniej, to jednak 
3) monter wewnętrznych instalacji Adam Ledwoń — rektor Politechniki Częstochow- dokonywano tego z użyciem tzw. jezdni. Przemiesz- 
budowlanych — ukończone 15 lat AE SĘ czano budowle i wieże na szynach, kołach, rolkach 
4) cieśla budowlany — ukończone 15 lat skiej;-To on właśnie K O R ZODNENA Nowa metoda prof. Adama Ledwonia jest prosta 
% I” - ukończone 15 lat metody poszerzania szczelin w wieloczłonowym bu i tańsza. Pozwala bowiem na jazdę obiektu bezpo- 
z - ukończone 15 lat downictwie mieszkaniowym. Inaczej mówiąc, czło- średnio po gruncie. Wystarczy odkopać tylko funda- 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 


6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
4) malarz budowlany 9) monter konstrukcji stalowych 

5) posadzkarz 10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 


wiekiem rozsuwającym domy! Po co? Po to, żeby 
zapobiec skutkom szkód górniczych. Tam bowiem, 
gdzie pod miastami wydobywa się węgiel, zdarzają 
się podziemne wstrząsy. Są one spowodowane mię- 
dzy innymi zapadaniem się skał i ziemi w puste 
węglowe wyrobiska, i opuszczone przez górników 


menty. 

Przeglądamy również książki i prace naukowe, 
których autorem jest nasz gospodarz. Wynika z nich, 
że profesor jako wybitny specjalista z dziedziny 
budownictwa od wielu lat zajmuje się nie tylko 
problemem przesuwania, ale że konstruował on 


s; i PEER t kże kopal e hłodnie komi- 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręcznikiszkolne. _ _ chodniki. Na powierzchni ziemi odczuwa się wtedy dk EAT SA CZAŚEGA ależ i potateż Sazówiiy 
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne otrzymują również bezzwrotne zapomogi pienięż- drgania, a gdzie drży ziemia — zjawia się profesor o Ę g ZA p y 
ne. Uczniowie wyróżniający się w nauce i pracy są typowani na praktyki produkcyjne za granicę np. LBA: m.in. zabezpieczyć prze wstrząsami prawie iż 
w Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. Młodzież ZSB Wipielscowościach Gbietych dodaniem kie huty na obszarze Śląska. Że... wreszcie jest czło- 
korzysta z różnych form zorganizowanego wypoczynku, jak np.: wycieczki, obozy szkoleniowo-rekre- p E eco ościach objętych występowanie wiekiem bogatym, jednym z najbogatszych w Pol- 
acyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możliwość uczestniczenia szkód górniczych, a dotyczy to zwłaszcza terenu sce. W ciągu 35 lat po wojnie opracowania naukowe 
w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależności od zainteresowań (np. muzycznej, estradowej) oraz Śląska i Zagłębia, gdzie pracuje najwięcej kopalni profesora przyniosły bowiem gospodarce narodo- 
sekcjach sportowych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs spawalniczy, operatora itp. węgla — wyjaśnia profesor Ledwoń — obowiązują wej — napiszmy to tak jak na blankiecie pocztowym - 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO WYNOSI: AN O ZE TAZ A ASWISRE (Przawiduia one zać cyframi i słownie: 1500 000 000 (półtora miliarda 
a). w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i technolog robót wykończeniowych w budownic: Poe ZBZZADZY, U WaUa ł : 

wwie kładanie wzmocnionych fundamentów oraz stoso- złotych). 

— w klasie pierwszej 520 zł wanie szerokich szczelin pomiędzy wznoszonymi ANDRZEJ ŻAK 

— w klasie drugiej 1000 zł iebi s BE 2 

EO KIasie trzeciej 1600 2ł obok siebie budynkami. Fot. Zbigniew Bisanz 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadz- 

karz 

— w klasie pierwszej 375-520 zł w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 780-1200 zł w zależności od wieku T H k () T - k © T KĘ) k © T . k e T . ka e To ieka 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych o ciekawe o ciekawe o ciekawe o ciekawe o cie we [> we 

— wklasie pierwszej 300-360 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-1200 zł w zaleźności od wieku 

; ż > ITO 

REZ mazyt budowiiajch aa OSIEDLE ZAMIAST DZWIGLU FILM O TAJEMNICY 

- w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 420-480 zł w zależności od wieku 7 T 2 INCTI 7 > 

— wklasie trzeciej 780-1200 zł w zależności od wieku OGRZEW ANE POMPA TU NGL SKIEGO 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, stolarz budowlany, elektromonter . 7 T 

— w klasie pierwszej 260-300 zł w zalcżności od wieku PRZEZ SŁONCE Ruda w formie... błota — METEORYTU 

— wklasie drugiej 360-480 zł w zależności od wieku E > 

— w klasie trzeciej 780-1200 zł w zależnowiodwieku W. BRYTANIA (PAP. W Buckinghamshire nowa postać ładunków MOSKWA (PAP). Film poświęcony zagad- 
cerpd OPER do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy składać w terminie jak najszybszym rozpoczęto budowę osiedla mieszkaniowe- 4 h . 2 ki tki ce tajemniczego meteorytu tunguskiego na- 
Do podsaik należy dahczyć: go, w którym domy będą ogrzewane energią wożonych przez japońskie sta kręcono w ZSRR. Obraz przedstawia dzieje 
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej słoneczną. Dachy domów zostaną pokryte JAPONIA (PAL). Tutejszy koncern Mitsubishi rozwija no- licznych wypraw naukowych usiłujących 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu - specjalną wykładziną wchłaniającą energię wą metodę transportu rudy, która przed załadunkiem na zgłębić tajemnicę sprzed 71 lat, kiedy to nad 
k EIA cm ne nkewychw icmacie słoneczną. Okna po stronie południowej bę- statek jest rozrabiana z wodą, co daje w efekcie jej osobliwy rzeką Podkamienną (Syberia) spadł zapewne 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochorniczym Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą dą trzykrotnie większe od innych: ściany zo- koncentrat o postaci... błota. Ładuje się go za pomocą wielki meteoryt, którego pochodzenie jest do 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowa- staną wzniesione z materiału zatrzymującego pomp. Ale wyładunek wymaga już chwytaków, gdyż konce- dziś niewyjaśnione. Film przedstawia rów- 
nym. Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w systemie wieczorowym, w 3-letnim ciepło wewnątrz pomieszczeń mieszkalnych. ntrat w ciągu podróży ma skłonność do zestalania się, co nież liczne hipotezy naukowców na ten te- 
i SA WORA A RZA Na wszelki jednak wypadek, jako że ostatnio uniemożliwia jego wypompowywanie ze zbiorników stat- mat, obrazuje zależność między nauką a fan- 
z Rarepią DROrOwY Gómiczej tramwajem nr 21 w kierunku Huty Katowice” (wysiadać przy nie za wiele jest słońca w Wielkiej Brytanii, ku. Ale i tak podobno transport jest ułatwiony, a dla tazją. Jedna bowiem z najnowszych hipotez 
Przedsiębiorstwie „,Transbud-2”, lub autobusami WPK nr 86, 18 (wysiadać na przystanku Zajezdnia domy zostaną wyposażone w centralne przyspieszenia wyładunku stosuje się chwytaki o jak naj- głosi, że mogła to być pierwsza na świecie 
WPK w Gołonogu). K-107 ogrzewanie. (jk) większym udźwigu. (tok) eksplozja nuklearna w kosmosie. (kż) 

I to było wszystko, czym uzasadnił swój wybór... Kto wam powiedział, że — Na jego naukę nie narzekaj. Spisał się chłopak na medal podczas tej sytuację i złożę ci sprawozdanie. | mam nadzieję, że dasz potem chłopcu 

właśnie tam jest wasze miejsce? Może po roku, dwóch, okaże się, że olimpiady, to sobie teraz trochę odpoczywa. Dwójek jak dotąd nie przynosi? spokój... 

popełniliście życiową pomyłkę, idąc ślepo za przykładem rodziców? | co — Nie żartuj, bardzo cię proszę. Wydaje mi się, że ta cała olimpiada — Nie jestem taka pewna. Wiesz dlaczego proszę ciebie, żebyś zadał mu 

wtedy? uderzyła mu do głowy. Uważa, że jest lepszy od innych, traktuje ich z góry... kilka pytań. Bo ze mną on wcale nie chce rozmawiać. Zbywa mnie jakimiś 

— Nie każdy jest genialny tylko w jednej dziedzinie, tak jak ty i może — To bardzo dobrze! Szanuje się chłopak, ma swoją godność, wie co jest naprędce ukutymi kłamstwami, wykrętami... 
zdecydowanie powiedzieć, że jest uzdolniony właśnie w tym kierunku anie wart. To mu się przyda w życiu, nie da sobą pomiatać... — Ejże, nie słyszałem jeszcze, aby mój syn kłamał. Dotychczas nie miał 
innym... — Nie rozumiesz o co mi chodzi. Uznał, że skoro odniósł ten sukces, jego powodu ukrywania czegokolwiek przede mną... 

- A jednak wybieracie = RY SKSGASE ir dzaj wiedza jest kompletna, że nie musi już nic robić, że może spocząć na — Zupełnie go nie znasz. A wydaje ci się, że wiesz o nim wszystko. Nie 
znane. Czy Ela choć raz grała w prawdziwym teatrz. BR el laurach... potrafisz pojąć, że nie wystarczy od czasu do czasu porozmawiać, że trzeba 
się... EO EE — Wymyślasz niestworzone rzeczy. To niemożliwe, on chyba zdaje sobie po prostu z nim razem żyć, obcować z dzieckiem na co dzień. 

= sztofie, maj się. Nie masz prawa tak mówić. R Ś E WSE E ERNIE I a ą 

— 0 AB awk a da Zoor Czy datago że zostałeś SPAWO z tego, ze OE ELH ZiE> Na RZĘS podstawie > skiacyópa za — To ty mi go zabierasz, traktujesz go jak swoją zabawkę, której nie 

Jlaczego ai „ięRA 4 GWój ioninek? przestał się uczyć? Że nie widzisz go z książką. U ay 0 pozwalasz nikomu dotknąć, odsuwasz go ode mnie i jeszcze masz do mnie 
isrestem olimp a BARONA po prostu uczy się razem z kolegami. Przecież my również uczyliśmy się pretensje, że ja z nim za mało przebywam! No wiesz! To już przechodzi 

— A jednak uważam, pani profesor, mam prawo tak mówić, bo jestem wspólnie, zapomniałaś już? ludzkie pojęcie. Kobieca przewrotność... 

ie bardziej od nich wszystkich samodzielny... STALĄ Ą ZA Ź 4 ję Ą 
znacznie ej Boję się, że dostał się w jakieś niedobre towarzystwo... Mam takie — Ja go traktuję jak zabawkę? To raczej ty traktujesz go na tej zasadzie, 
przeczucie... od czasu do czasu się nim pobawisz i znowu o nim zapomnisz, szybko się 
o — Moja droga, jeżeli będziemy się opierać na twoich przeczuciach, może- nudzisz... 


my dojść do zaskakujących wniosków. Chyba rozumiesz, że takie gadanie, 
co tobie się wydaje, niczego dobrego nie przyniesie, choćbyś i miała nawet 
rację, to na pewno nie należy jej opierać na przeczuciach... Kobiece prze- 
czucia... ż 

— Porozmawiasz z nim? 

— O czym? O przeczuciach jego mamy? No, dobrze już, dobrze. Wybadam 


— Daj spokój, nie kłóćmy się teraz, skoro twierdzisz, że z nim jest coś nie 
w porządku. W końcu Krzysztof jest naszym wspólnym synem i od nas 
obojga zależy jego życie. Porozmawiam z nim w najbliższym czasie, dziś 
albo jutro. Zobaczymy... 


— Z Krzysztofem coś się ostatnio dzieje. 
— Coś złego? 
| Tak. Powinieneś z nim porozmawiać. Coś się musiało stać. Od dwóch 
miesięcy jest jakiś inny, chodzi zamyślony, ciągle go nie ma w domu. Wraca 


ze późno. jj E "a mniej niż dawniej... 


Cdn. 


Zadanie 
premiowane 
nr 240 


Po rozwiązaniu wiroskrzyżówki 
litery z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu, napisano 
od 1 do 18, utworzą rozwiązanie 
imię i nazwisko pisarza polskiego 
Naplaz jo na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numoru pod adrosem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00: 
561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 240 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) autor wio- 
lu utworów dla dzieci, m. in. napi- 
sał „Kaczkę dziwaczkę”'; 3) nowela 
Żeromskiego, której bohaterem 
jest doktor Obarecki; 7)K.I. Gałczy- 
ński pisał o niej: „Bo to ona, wciąż 
ona, tarcza niezwyciężona, pro- 


mieniami okryta I sławą”, 11) tytul 
noweli Sienkiewicza, 12) polska 
hrabina związana z Napoleonem 
Bonaparto, tytułowa bohaterka po 
wieści Gąsiorowskiego. 

POZIOMO: 4) Imię autorki po 
wiości „Nad Niemnem”; 8) ,, 
2 Zielonego Wzgórza”; 9) Trąbalaki 
2 wiorsza Tuwima; 13) siostro Bal 
ladyny. 

PIONOWO: 2) drzawo, pod któ 
rym pisywał Kochanowski, 5) imię 
Ołogowskiej, autorki wielu po 
wiości dla dzieci i młodzieży 
(„Dziewczyna i chłopak”); 6) utwór 
Kochanowskiego, wzywający Po- 
Jaków do zaniechania waśni religij- 
nych (w przysłowiu: buduja); 10) 
dzielnica Warszawy, w której mie- 
szkał Gałczyński (poświęcił jej m 
in. wiersz „„Noctes aninenses']. 
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Prawidłowe rozwiązania: 5zczu 
pak. Nagrody wylosowali: Brygida 
Cypriańska = Gniezno, Piotr Flor 
kiowicz = Grudziądz, Zbigniew Fur 
mańczak - Dębiec, Boata Lorek 

Poznań, Marek Rakoczy - Warszó 
wek, Bogusław Rejman - Jaro 


sław, Andrzej Strasik - Tarnów, 
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Mip., Mirosław Tobiasz - Warsza- 


wa, Grzegorz Włodarczyk — Włosz 
czowa 


UNIWERSALNE 
mi GRY I ZAKAWY 
m OLA 


D WSZYSTKICH 


Kazdy znajdzie tu coś dla siebie. Za- 
'wno stali, wypróbowani przyjaciele na- 
szego kącika, jak i ci, którzy dziś wstąpi- 
li do nas po raz pierwszy — będą zadowole- 
ni. 

Przypominam wszystkim, że podstawowe wiadomości doty- 
czące gospodarza Abrakadabry oraz tajemnice związane z tą 
nazwą zamieszczam zawsze na początku każdego roku szkolne- 
go. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


NZ: K-SAK 
GKG+ KO-GMU 
MxKNG=WUNK 


rn_: . 
A1iem cze dz 


iajemnicze dzi 


Qto kolejne — znane i lubiane przez abrakadabrystów — 
tajemnicze działania. W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 
Kazdy rysuneczek - to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające 
się rysuneczki oznaczają powiarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy — zgodnie z ich znakami — zarówno 
w kierunku poziomym, jaki pionowym, zastępując rysunecz- 
ki wydedukowanymi cyframi. Dzisiejsze zadanie nie jest 
zresztą z tych najtrudniejszych 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


KRĘGIEL W NEGATYWIE: jest to negatyw kręgla nr 6 
ZUPEŁNIE BEZ LICZENIA: zapali się tylko żaróweczka nr I 
KÓŁKO I DWA KRZYŻYKI: oczywiście, tylko figura nr 4 


Dla magików matematyków 


Z TAJEMNIC 


RA 
LEPATIA 


Wręczasz koledze 3 zwykłe kostki do gry 
po czym odchodzisz w odległy kąt pokoju 
i odwracasz się tyłem. Polecasz koledze 
rzucić na stół wszystkie kostki. Liczbę 
oczek, które wypadły na jednej z kostek 
polecasz koledze pomnożyć przez dwa, 
do wyniku dodać pięć i rezuliat pomnożyć 
przez pięć. Liczbę oczek z drugiej kostki 
każesz dodać do wyniku działania z pierw- 
szej kostki i pomnożyć przez 10. Wreszcie 
do otrzymanej liczby polecasz dodać wy- 
rzucone oczka trzeciej kostki. To wszystko 
kolega liczy „w pamięci”. Gdy poda ci 
glośno tylko ostateczny rezultat — ty naty- 
chmiast wymieniasz bezbłędnie, ile oczek 
wyrzucił kolega na każdej z kostek. 

Jak odgadywać? Od liczby usłyszanej ox 
kolegi odejmujesz błyskawicznie 250. Trzy 
cyfry otrzymanej różnicy, to trzy „wyrżu- 
ty” na poszczególnych kostkach. Sprawdź 
i doskonale przećwicz sztukę. Efekt muro- 
wany! 


OBSERWUJ 
I MYŚL 


Oto kolejny sprawdzian twego „sokole- 
go oka”. Wytęż wzrok, skoncentruj uwa- 
gę, popatrz, policz i pomyśl. Wtedy bez 
trudu dasz odpowiedź na pytanie: które 
z przedmiotów z lewego górnego obrazka 
powtarzają się na wszystkich trzech po- 
zostałych obrazkach? Masz na odpowiedź 
pięć minut, to powinno wystarczyć. 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Reportaż z Kołobrzegu 


© Olimpiadę podwórkową 
© Klub Wagabundy 
© Część drugą ,„Długiej Bialej Chmury” 


i inne ciekawe teksty i zdjęcia 


(TO JUŻ wsz 


YSTKO | 


— Temat dzisiejszej lekcji wychowawczej jest trochę inny niż zazwyczaj, 
ale przecież jesteście klasą maturalną, niedługo opuścicie mury szkoły 
i pójdziecie w świat... | właśnie o tym, co będziecie robić w tym „świecie”* 
chciałabym z wami porozmawiać... No, kto pierwszy? 

— Pani profesor, ja mam pytanie... 

— Pytania będą później, Krzysztofie. Poczekaj. Niech najpierw kilka osób 
powie o swoich planach. Może Jola? 

— Ja? No cóż, spróbuję się dostać na Akademię Medyczną. Na wydział 
lekarski. A jak mi się uda, to potem będę robiła specjalizację chorób 
dziecięcych — no, pediatrię. Chyba dlatego, że bardzo lubię dzieci, a kiedyś 
byłam w szpitalu, u mojej mamy, która jest również lekarką i było mi bardzo 
żal tych wszystkich chorych dzieci. Chciałabym im pomóc... 

— To wszystko? A co powie Andrzej? 

— Mój ojciec jest architektem, wobec tego wybieram się na architekturę. 
Będę tak jak on projektował domy i miasta, będę pracował w jakimś biurze 


projektów, bo to praca fajna i nie męcząca. Podoba mi się po prostu. Co 
jeszcze?... Nie wiem... c 

— Elżbieta? 

— Wszyscy wiedzą, że mam zamiar startować do Szkoły Teatralnej. 
Zawsze mnie fascynował teatr, zawsze chciałam występować na scenie, 
żeby mnie oglądali ludzie, żeby mnie potem oklaskiwali. Bardzo mi to 
imponuje. Chciałabym, żeby mnie ludzie poznawali, kiedy będę szła ulicą 
i mówili, „popatrz to ta, która grała...”. A przy okazji dostarczać wrażeń 
i wzruszeń. 0 

— Pani profesor, mogę?... 

— Proszę, Krzysztofie, teraz możesz pytać. 

— Kto z was nie wybiera się na studia? Podnieście ręce... Dziękuję. To 
wszyscy? Pięć osób? Pięć osób na czterdzieści ma odwagę ocenić samych 
siebie, ma odwagę spojrzeć na siebie obiektywnie, realnie ocenić swoje 
możliwości... A reszta? Wszyscy by chcieli otrzymać za kilka lat tytuły 
magistrów, prawda? 

— O co ci chodzi, Krzysztofie? Nie rozumiem twojego pytania. Nie wiem 
do czego zmierzasz... Czy ty nie będziesz się starał na studia? 

— On już ma indeks w kieszeni, pani profesor... 


— Więc nie rozumiem tym bardziej... 

— Oczywiście, że się będę starał, będę studiował. Ale chodzi mi o coś 
zupełnie innego. Słyszeliście wszyscy co mówili Jolka, Ela i Andrzej. Nic się 
wam nie nasunęło? Żadne pytanie? Nic was nie zdziwiło w ich wypowie- 
dziach? Rozumujecie tak samo jak oni? 

— Krzysztofie, mów troszkę jaśniej. 

— Już, pani profesor. Najkrócej mówiąc, zastanawiam się po co oni, Jola, 
Andrzej i Elżbieta idą na studia? Naprawdę po co. Bo to co nam przed chwilą 
powiedzieli to stek sloganów wyczytanych w różnych pismach dla młodzie- 
ży dorastającej... 

— Rzucasz ostre słowa... 

— Czy nie mam racji? Przecież to dziecinada. Ja nie chcę nikogo obrazić, 
ale posłużę się kilkoma przykładami. Dlaczego Jolka wybiera się na medycy- 
nę? Bo jej żal tych wszystkich chorych dzieci... Powiedzieć wam co ja o tym 
myślę? Po prostu mamusia jest lekarzem, to ija będę... Bez zastanowienia... 
Andrzej przynajmniej otwarcie powiedział, że idzie w ślady swojego ojca. 


Dokończenie na str. 7 


